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Pa n o ra ma .• Oblężenie Pary.6a" (P.baż :Szull\a). -
Słowacy i węgrzy. 

J eden z pierwszych ludbw, który na widowni~ 
dziejową w yłouił się z olbrzymiego matecznika 
plemion ałowiausldch i jur. rrzed dl':im,ięcioma 
wiekami stanowił rdzeń wicikiego morawskiego 
pańotwa - I:lk wacy - dziś omdlewa ". uticiskach 
madziaryzmu, krzepiąc gasnące siły dalekimi od­
glol:!ami przediysicłeznego hlasku potęgi lllll'odo­
wej, odzywaj~cymi się w I:lDlqtnej piosence, uoso­
bionemi w bajce, lub podaniu llldowem. 

Wspomnieniami przeszłości, ukocllaniem gwar'y 
ojczystej, clJociaż skoszlawionej węgierszczyzną, 
zamiłowaniem serdecznyeh obyczajów rodzinnych 
~lodzi sobie ten lud nieszczęsny sUllltną swą dolę 
l . czerpie otnchę do życia, aby nie zamrzeć w gro­
ble madziaryzmu. 

Ciężkie bo też zaiste jCl:it położenie słowaków 
pod panowaniem madziarów. W parlamencie mi­
gierskim nic mają oni nni jednego posła, bo przy 
Wyborach gniecie ich żelazna rqka żandarmów i żu­
pauów, tudr.ież ich brutalna przewaga. W l:izkole 
~ie uczą się jqzyka słowuckieg'o, chociażby tylko 
~ako przedmiotu nicobowiązkowego , a miasta 
l wioski, noszące prastare słowackie nazwy , 
}1r.zezwano po węgiersku, aby nawet ślad slo­
Wlailszczyzny zatr;/;eć na za w:sze. 

. Na Wqgrzech fahlzuje sili " 'szystko, opinia pu­
b~lcr.na, wyhory, statystyka, dlatego prawie 
niepodobna oznaczyć, w jakim liczebnym !ltOSl111-
ku stoją madziarzy do ludnubci słowackiej. 

Statystycy w koronie św. Stefalla liczą ma­
dziarów wraz z renegatami około 7 milionów, 
słowaków ma być 2ł miliona, rusillÓW około 400 
ty~ięcy w pasie podgórskim od Koszyc do Buko­
WIUy, okolo 2 milionów niemców i 3 miliony 
rumunów. Razem więc z p6łmilionem serbów nie­
madziarskiej ludności, na Węgrzech jest około 
9 milionów przeciwko 6, \\'zgl~dnie 7 milionom 
madziarów. 

Ruch narodowy wśród słowaków, ożywiany od 
Cza~u do czusu przez energicznych działaczy, ooe­
~nie upadu. Wobec niesłychane:;o ucisku i prze­
illaliowullia ze strony llIadziarów, ogarul;ła słowa­
kbw jaku$ apatya, Jo J,tórej przyłączyło ~i<: w do­
datku tłulllne wyclwdźctwo do .Ameryki. Od o~miu 
lat gnlsuje ta zaraza miqdzy ludem t,lłowackim, 
'>zmagając się z roku na rok. Początkowo wy-

(N e kro log i dla robotników za llół ceny). 
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chodziło do 20 tysięcy luclzi, obecnie liczba emi-
grantów r.a morze wzrosła do 50 tysięcy rocznie. 
Zmusza ich do tcgo ubóstwo, a jeszcze bardziej 
ucisk madziarski. 

lata. Wewnątrz tej książki także po francusku 
pisac, chociaż używał i niemieckieg'o języka, 
zwlaszcza przy zapisywaniu zamówieu od niem­
ców. 

Narodowym przywódcą słowaków w okolicach 
Preilzburga jest adn'oleat Stefanowicz, w 'l'rnowie 
znś ]J. Wesołowski. Obaj ci mężowie cieszą si~ 
wielką popularności~ wśród biednego ludu sło­
wackiego i starają sil} usilnie o jego narodowe 
uświadomienie. A pruca w tym kierunkn jest nie­
odzowną, luci slowacki bowiem w znacznej CZę8cl 
niema pojęcia o swej narodowo$ci, przeciwnie ZU$ 
zdradr.a wielką świudomo~ć swej przynależyto$ci 
puIJstwowej. Przeci\tny słowak, chociaż dobrze 
mówi po olowacku, zapytany do jakiej narodo­
wo~ci należy, odpowiada zwykle: • Ja sem lilio,." 
(węgier) . 

I . Charakterystycr.nem jest równie, iż pełnomoc . 

I
nlCtwo, dane . Fryd erykowi Schlosserowie przez 
jego ojca w 1". 1811, napisane było wyłącznie 
" . jęr.yku francuskim. 

Pomimo to ruch narodowy płynie jeszci:e 
w$]"(')d słowaków szerokiem korytem. Nieludzkie 
represye madziarów przeciwny osiągają tlkutek. 
Słowacy rO:lozerzy li się po calych W <;gri\ech i nic 
ma dziś prawic ani jednego komitatu,1 w którymby 
słowaków uie było. 

Są wsie sło·wackie w środJ.:owych, a nawet 
w dolnych W ~grzech, które posiadają więcej nir. 
30 tysięcy ludności. 

Nad podniesieniem dobrobytn ludu słowackie­
go pracuje .Bank słowacki", r.ałor.ony przed ro­
Idem przez ]l. Wesołowskiego, uJatwiający kredyt 
drobnym rolnikom, l,tórych bez miłosierdzia ob­
dzieraja lichwiarze. Bank ten rozwija sie bardzo 
pomy~l~ie, chociaż powstał z małego, ze < skladek 
zebranego kapitału. 

Scowacy, jak wszYiltkie ludy słowiallskie, są 
ba1"cho religijnemi, ztąd wielki ma w$ród nich 
wpływ stronnictwo katolicko-węgierskie, w któ­
rem są księża. Gdyhy atoli lIie było nadużyć 
przy wyooracll i gwałtów, od Prei:lzburga aż do 
Koszyc nie wyszedłby z urny wyhorczej ani jeden 
madziar. 

S. J. 

'1'0 też li'ryd. Schlos:;er, osiedliwszy sie w kra­
jl! n~szy~, nie uważal tlię bynajmniej za jakiegoś 
lllelllleclnego "kulturtriigera.". Obdar::ony bystrym 
umysłem i naturą czynllą, zrozumiał swoje stano­
wisko w tym kraju, zostając jego obywatelem. 
.6rÓsł SIQ zatem ze społeczeJ'!stwem, wtiród które­
go znalazł świetne powodzenie i zostawił wtem 
"jlołeczeństwie chlubne Ila zawsze po sobie imię. 
Drogą przez niego obraną kroczyli i jego !lyllO­
wie. 

Bracia Scheihlerowie, Adolf i Karol, przyhyli 
do Ozorkowa jako ohywatele b elgijilcy, pocho­
dzący r. Montigoie, mia;;ta fahrycznego w Belgii, 
w której przecież ogół ludllotici jest francuski. 

Karol Scheihler, ze:Sjlolil się z miejscowa lud­
noś('i~~ kraju, Hy' "<Ltyczniejszą zawsze dl~ lud­
ności fraucuskiej, lIl/ .liemcy. \VYlllownym tco-o 
dowollelll .są napisy, wyłącznie \V polskim jęZyk~l, 
na wspallIalylll "Domu spoczynku rodziny ~chei­
blerbw". na cmentarzu w Lod~i. 

Z urządzeniem tkalni, bielnika i wykończalni 
w . fahryce schlo~l:ler.vw.skiej, zaprowtLllzoną w niej 
tez zapewno zo tallIe I kWia choryclI, jaka w da­
wuych r.aldadach sehlosserowskich i tniała. Nie­
zb.ędnlt je~t I~ardzo \V Ozorkowi e czytelnia i bi­
blIOteka dla 110znego tam robotniczeo-o ludn o 

. O z<~do$eucz'yllienie tym potrz~hom postara 
Hlę - lllebawem zarząd fabryki. 

. DOllio~łe było znaczenie przemysłu ozorkow­
s~oego niemal od I)Oezątku kończącego się stule­
CIa. Przelllysł ten wywarł bardzo korzy tny 
wp:y~v na ruch przemysłowy w innych miejsco­
~obclacl\, a .z,,"łuszC'?-a \V Łodzi, za pośrednictwem 
J\.urola Schelbłera. Zle tylko, że dziś J'eden z sy-

, . t b't 
IlOW ,el?o wy I n~go ohywetela, zajmnjąc !:li<} stwo-

Pra:emysł ozorkawski .. 
Y. 

Wilhelm Werner uie przybył z zagranicy, lecz 
r. Warszawy. .6 natury rzeczy uie mogł więc 
mieć <iążer.. germnnii:acyjnych, z któremi zresztą 
nie 'występował nigdy. qbecllie też ród W~rne~ 
rów, posiadający IV okolICY Ozorkowa ~a.1~tl.\.l 
r.iemskie, zalicza się bezwarunkowo do zlemwn­
stwa polskiego. Stwierdzają to i polskie llapl"y 
na grobowcach, postawionych na cmentarzu ozor­
kowskim osobom z tego rodu. 

li'ryderyk Schlosser, urodzony w prowitlCyi 
lHulreńskiej w Akwizgranie, blisko granicy bel­
gijskiej, był spokrcwniony z rodem Scheiblerów I 

w Bel .. ii. Prawdopodobnie i ród jego z tegoż 
kraju °pochodził. Przemawia za tem i ta okoli­
czność, iż gai:ety, piszące o Fryderyku > 'chliisile­
rze za jetjo ż.yci!, _ " " ywały go belgijczykiem. 

Jako członiek lułody posługiwał się Oll 

w pierwf;zym ri:~dzie jęi:ykiem francuskim. Oto 
n,:ką jcgo ~kreślony jellt po francusku napis na 
używanej k:si;lżce z prbbk:uui i zamówiellia~i. 
Kl:iiążka ta służyła mu od r. 180;3, przez długie 

rzony~m przez mego zakładami fabrycwemi, od­
stqpuJe od tradycyi ojca. Rad bowiem mmwa 
on w swy~ll zakładach r.e stanowi~k ważniej­
:szych IllllZl naszych, a zastępuje ich obcymi. 

.6 fabryki schlosserowskiej w Ozorkowie be­
dą~ej zaldade~ polskim, powinny sobie' hr;ć 
wzor w!:lzystklC podobne w kraju zakłady i za­
prowadzić u siebie wyłącznie pol:ską admini­
stracyę· 

Prmcthic ;:; JfazolOs;:;a. 

Zygzaki. 

Przed kilku laty w Warszawie komisya sani­
tarna zrewidowała te mieszkania, w których mie­
Ilzka ludność roboci:a i wiele (dziur takich zam­
knela. 

<'1'~ komisy~ tl"zeha byłoby koniecznie powołać 
do Lodzi, ż.eby zoadała w!:lzystkie nadużycia, ja­
kie popełnia wi~ksza częśĆ właścicieli domów 
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łódzkich, w celu podnie!lienia dochodu z swojej 
poscsyi. 

:Najpierw wypada nam zaznaczyć. r.e rząd gu­
bel'llialny zatwierdza inne plany, a budują ię 
zupełnie inne domy. Dopóki dom nie odebrany 
przez komis.Yę, dotąd w:,;r,ystko w nim zupełuie 
zgodne z planem. Potem dorabiają się poddasza, 
micszkania w piwnicach lub pod schodami. Każ­
dy kącik je!:lt tu wyzY!lkany. 

Wystaw sobie, szanowny czyteluiku, zwykły 
drewniany tłom tkacki na Bałutach o wysokim 
dachu, pod którym w !;r,czycie na pierwsr,em pię­
trze mie~ci się dosyć porządna izba z wieloma 
oknami. Paradne mieszkanie. ~chody chociaż o 
dużych odstępach, ale prowadzą do tycu aparta­
mentów na pierwsr,em piętrze. 

Wszystko dotąd w porządku, ale przyjrzyj si~ 
bardziej temu budynkowi. Patrz! Tam llad tern 
mieszkaniem na piel'lV!lzem piętrze jest jeszcze 
okienko. 

ROZWÓJ. - 8roda, dnia 24: sierpnia 1898 r. 

zakar.uych, które oddr,iały,mją na stan sanitarny 
całego miasta. 

* I::iym patyczne naszc :;towan;yszeuie "Lutnia" 
za parę tygodni rozpoczyna swoją działalllość, 
by nam dać możno~6 słuchania koncertów swoj­
skich, pieśni rodzinnej, płynącej kędyś jakby od 
pól, od lasów, gdzie królują, pro:!tota i szcze­
roM. Chybu nie trzeba się rozwodzić nad tem 
jaki wIlływ wywiera echo takiej pie~ni, bo każdy 
co choć raz $łyszał koucert lutni naszych, odczuł 
to sercem i zrozumiał. Dlatego też bardzo żało­
wae należy, że Towarzystwo ogranie~a się tylko 
do ch->l'óW mę kich, i że nasze panie nie biorą 
w niem żadnego udziału, jak to np. dzieje' się 
w W:trl:lzawie. 

A szkoda, z wielu bowiem "'zglęclów uyłoby 
to lepiej, chuciar.by tylko z uwagi na stronę 
wokalną mieszanych koncertów. 

"V prawdzie lat temu parę jesr,cze za rządów 
pana Dallysza i:,;tniał i u naH oddział damski 
przy "Lutni" męskiej, z powodu jedllak rór.lIych 
okoliczności natury C'l,ysto prywatuej zamknięty 
został. Dużo szkód wypłynęło z podolmego zakon­
czenia rzeczy, a w :;ercach wielu wy.-ósł pewnego 
rodzaju pe!lymizm, który towarzyszył stale 

Po dziesięciu latach stowar1.yszeuie rozwia­
zano. rachunków atoli do tej pory nie zdołano 
jeszcze sformować. 

W roku zesr,łym rząd guhcrnialny zażądał 
wprawdzie rezultatów nwbunkJwycb, lecz tako­
wych nie sporządmuo. 

, Ciekawy!>y uył deficyt sklepu spożywczego, 
jak również i przyczyny rozwiązania stowarzy­I !lzenia. 

I Z przemysłu. 'l'owal'zystwo akcyjne wyrobów 

I 
wełnianych i hawelniuuych ::\1. ~ilbersteina w Ło­
dzi miało w roku zesr,lym zysku czystego 2-t8,1 '78 

I 
rb. (w rokn 1896 zysk wynosił 300,027 rb). Na 

. dywicleucl~ wyznaczono 150,000 rb. czyli 7 i pół 

j
lJl'oC. od kapitalu r,akla.dowego dwóeh milionów 
rubli . 

I Plany na budowle w Łodzi, zatwicrdzone w d. 
I wczorajszym lIrzez rząd g'uberlliallly piot.rkowski. 

1. li-. li e s s e, Główua 40/ 1 ~74-,-;}piętrowa 
oficyna mie1:!zkalnu i llrwulki. 

2. F, II i r s z b e l' g, Les1.no 1i501,-nadbll­
dowanie składu przędzy, dobudowanie kotłowni, 
drwalek i t. p. 

3. I. Woj d y s ł a w s k!, ulica Piotrkow:,;ka 
748. 123,-nadbudó,,,,' ka 3 piętra na domu fron­
towym. 

)Iy~lisz, że z poddasza ono wychodzi, bo gdzież­
by się w tym kawałku szczytu mogło pOUlie~cić 
ludzkie mieszkanie. Tymczasem mylisr, się bar­
dzo. Często po zwyklej drabce dostajesz sig 
tam, wchodzisz. Głowę musisz schylić, bo nnj­
wyż,;zy punkt, ilrodek mieszkania ma zaledwie 5 
i'ltóp wysokości (dwa i pół łokcia), boki ściqte 
odpowiednio do dachu. 

I działalności niektórych naszych stowarzy- J. ::; . D Y s z k e, PiotrKowska 250,-trzy :i­
piętrowe oficyny mieszkalne i wylamuuie drzwi 
w domu froutowym. J ednem slo wem jest to pudełko o ~cianach 

pokrzy,.-vicznych, skośnych ... ciasne, niskie, du:!zne. 
Wrazie pożaru wątpię, czyby choć jednŁl. 

dusza żywcem się stąd wydobyła. 

sr,el'l w ogbJno~ci, a kobiecych w szczególnoilci. 
Bądr. co badź jednak trudno ::lie przyznać, że 
owczesna organizacya "Lutni" była doŚĆ niedo­
łężna, i że koniec taki musiał prędzęj czy póź­
niej na:ltąpi6. Teraz jednak g(ly od czasu obję­
cia batnty dyrcktor:!kiej przez p. Aloizego Dwo­
rzuczka "Lutnia", męl:lka rozwinęła słQ tak do­
brze, wartoby pomy~leć o powtórnem utwoneuiu 

5. L Wo l f f, od ul. Mikołajewskiej do Wi­
(Izewskiej .N!! 1086me, 3-piętrowa oficyn:.\. ruie­
!lzkalna z drwalkami. 

6. P. D e i'l u l' m o n t, WólczaJ.J.ska 865/86G. 
Ilaclbudow:\nie piętra uu skłaclJ',ie pnędzy. 

Ale czy wy myślicie, że to tylko na Bału­
tacht Przypatrzcie się, że to samo powt,arza ~ię 
w dwu piętrowych kamienicach przy ~redniej, 
PiotrkowHkiej i innych ulicach. 

Wszędzie, bez planów, bo niemożebncm jest, 
żeby te na poddaszach miesr,kania były potwier­
dzane przez architektów. To wynik zapobiegli­
wości obywateli, którzy dIn. napchania własnych 
k i e s z e 11 i , lekceważą ludzkie życie. 

, cbóru damskiego, a kto wic, cr,y tym razem pró­
ba nie wydałaby pożądausr,ych rezultatow. 

7. A. H o d e, ul. Knsy Kąt :H8,-drewl1iany 
spicln·z. 

8. L L. B a r y, ul. KIV. Karola 8-!3,-douu­
dowanie ] piętrowej weJ'~ewalni, nadbudowanie 
piętra na farbiarni i inne. 

Ale oprócz mieszkau na strychach są jeszcze I 

wilgotne mieszkania w suterenach, a nawet nie­
którJ',y włnHciciele wypuszczają składy nad wy­
gódkami jako miesz~:auia. 

Zaledwie jedna podłoga oddziela izbę taką 
od miejsc ust~powycb, a w izbie tej mieszka ca­
ła rodzina z drobnemi dziećmi. 

Wszak to już przechodzi granicę wszelkiej 
możllwo~ci, aby w mieście mającym pałace ... 
w przyszło~ci wodociągi i tramwaj clektryczny ... 
takie rzeczy działy się bezkarnie. 

Powiecie - dla czego ci ludzie najmują te 
dziury. Hzecz prosta, biorą to co jest - muszą 
gdzieil mieszkać. 

Ponieważ zaB są t0 nd( szl, : )li~l, ,,;<.r przed­
siębiorcy niechcą, bo nie mają widoków, budować 
domów z małenll mieszkaniami dla robotników i 
biedniej 'zej ludności naszego miasta, a tymcza­
sem te nory są rozsiewac1.umi wszelkich chorób 
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RYCERZE JASZCZURKOWI. 
POWIEŚĆ III~TOl{YCZNA Z xv WIEKU 

przez 

A. C h I e b o r a d z k i e g o. 

(J)als"y ciqg - ]Jatl'::;' v\'i 192). 

Ale ten, co trzymał woła za rogi, wysunął 
się naprzód i rzekł: . 

- Co tam wielmożni panowie chcą nas stra­
Ilzyć. My tum tego się nie boimy, boilmy rzeźni­
cy ... Lepiej tam jednak po zgodzie. Nasi zawi­
nili, że pana tu za cugle przywiedli. Pewnie 
jaśnie pan jedzie tu do Miu0by- ntl ło IVy! 

A w Miuchach kto żyje! pytał rycerz 
Krup? 

Pau Beter! 
Obydwaj towarzysze spojrzeli po sobie. 
- Prowudr., dodał Tommeny! 
- Zaraz pomiarkowałem , że panowie 1Ia ło-

wy. Dużo ci tum .!l r,laehty najechało. Ladne bę­
dą łowy ... 

Obmyl w szafliku ręce, zrucił fartuch i po­
!lkoczył naprzód. 

Wszy8Cy wyjechali poza oparkanienie. 
~koro ujrzeli się na drodze, Krup podjechał 

rzekI: 
1\1y tam nie pojedziemy. To gwałtownik, 

-- Cóż to stracb wus zdjąl? 

W naszej Łodzi, gdr,ie zupełnie brak życia 
towarzyskiego, każda jego oznaka przyjmowana 
być powinua je(lnogłośnie, !Jer, protestu_ 

Trochę dobL'ej chęci, odrobina poczucia spo­
łecznej działaluości wystarcz<-l aż nadto clo roz­
szerzenia "Lutni", a rzecz już sama za siebie 
pr'l,emówi . 

KRONIKA. 
stowarzyszenie spożywcze. W r. 1881 urr,!}­

dniey uil1rowi w Łodzi założyli stowarzyszenie 
spoiywcze, nstawa którego zatwierdzon~ zostuła 
przez władzę. 

Kapitał sklepu spożywczeg() składa.ł I:lię z u­
działów kilkudziesieuiu c1.lonków, w licr,bie któ­
rych by li kupcy i prze':llysło\\'cy tlltej,;j . 

Z początku f.!klep, który mieKcił si!} przy ul. 
Południowej w domu Abla, rozwijnł si~ naleiy­
cie i przyDo"ił nicmałe zy!:lki. po npływie jeduak 
kilku Jat cOK i'<iq psuć ]locJ',Qlo w handlu. 

9. A. L i t m a n o w i c z, Lntomierska H8 /;=), 
--plan z natury wybnclowancj bez pozwolenia 
pickul'ui w oficynie mieszkalnej. 

10. K. ;.vI e n li l e 1', Wólczauska 716, - 3-
pietrowa oficyna mieszkalna i (h·walki. 

< 11. S. L t~ n d a LI, :-jl'eunia 406,-ruurowane 
l piętrowe drwalki . 

I<ronika muzyczna bie źącej chwili. Cl.ytelnik 
zamiejscowy przecl.ytawszy ten nagłówek, Jloruy­
{;li sobie: Łódź nawet w !:le1.onie ogórkowym ma 

, lIluzrk(~ i pewnie nie byle jaką, jeżeli prasa po­
ilwięca jej aż specyahu1 kronikę. 

Tymczasem tak nic jest: mamy wprawdr,ie 
kilka ogrodów i ogródków publicznych z orkie­
strami, ale Boże si~ zmiłuj, jeieli ustawiczne hę­
unienie i tn~bienie może się nazywae muzyką. 

Zaczniemy od lIcleuowa. Od kilku lat stale 
grywa tam kapela :37 ekaterynburskicgo pułku 
pod llyJ'ekcy;~ p. Dietrycha. ::3tary to i wytra­
wny kapelllli,;tl't.; co mOle, to robi. Orkiestra 
w1.ględllie l.g'I'Hlla, repel'tnar ohfity - ale zaw:! ze 

- -Nie, jeno ojciec mój proceso\vał się z nim. Co innego na wojuie. Jaśnie panie weźcie 
'1'0 r.le. mnic z soua! 

- A źle! Tommcny spojrzał Uil. niego. Silne muskulur-
- Jeżeli uie chcesz jechać, to "'!ltrzymajcie ne, obnażone ręce, kark sr.eroki, nogi duże, za,-

siq w miasteczku, a ja poja(lę, po łowach po- lecały dobry. materyał nf\. giermka luu to warzy-
wrócę i pojedzicUlY razem... sza w podróży. 

Rozstali się. Wziął t.ylko z sobą je(llIego A cl.em ty chce!>z !JyĆ! 
giermka, a cr,elatJnik rzer.niczy poka1.ał drogę - Chcq ~ię profesyi Wl)jennej uczyć. 
p<lllOJll, kt.óra wiodb do miasteczka., a dalej pro- - Nie ma!lZ konia. 
wadził 'l'ommenego. Kiedy wjechali do boru- - L ja~lIie pana f:lłużąc, to i szkapsko się 
rzekł: znajdzie. 

- Wielmożny pan pewnie na wojnę~ Mruknął niezadowouy z tego rOZUllll)wauia 
- Czy gdzie wojują? 'l'ommeuy, ale nic nie odpowiedział. 
- A cMby rycerzc robili, jeżeliby nie wojo- Szli przez gęste bory i dlatego trudno bylo 

wali? Oni zawsze llochopui do wojny. Niedawno I poilpieilzye, uo rozłożyste gałęzie tamowały (lrogę. 
i u na był taki człck, co l1ajmował do Prus, )fowa umilkła. '1'ommeny puścił wodz~ zaelu­
bo tam straszna herezya wypadła.... krzyżacy nrie i snuł l>lally dalszego poszukiwania. 
potrzelJują żołnierza! - Przcjechało się lw,wal Bwiata, my~lał, 

- Krzyżaey-zHgadnął zdziwiony pau Tom- i napróżllo-nigdzie śladów tej pięknej Zotli 
meny. napotkać nic mor.na. Ja.k kamieu w wodę. Praw-

- A krzyżacy. Chciałem iść służyć Kaj- da, że ~wiat duży, ale przecież i człowiek nie 
~więtszej Pannie i\Iaryi, ale mnie ojciec nie itil.iebełko! Jeżeli ci ją do lochu nic wkopali, 
puścił. to bum, hum ... bum ... powinna "ie: zuale~ć. Ale 

- Dla czego? gdzieby taką ładną paunę kto do lóchu Baclzał, 
- Bo pragnie, abym przy rzeźlliczej profesyi toć ona jak. uujpiękniejszy sprzęt l>ewinna zdo-

l)Ozo"tał, ale ja l1iechcę, bo to brzydka profesya. hić ]lokoje królewskie lub kS::'łżęce, a o tych co 
Zal mi t\,!go hydIQcia... Człowiek to wielki me- na królew8kich pokojach l'% toć ludzie wiedzą. 
chanile Przyprowadza bydlę, wiąże je 11 płotu Przyjadę na te łowy, to się zakrzątnq i języka 
i wali obuchem w łeb. Id~ie z oszczepem na z<lf:liegne. 
niedi.wiedzia, a z łukiem na. ptaka i zadowolony, Ćala" ta tllłacr,l;:a na nir mi sir. już uie zdała 
że Il. ' tl'lelił... WicLa sztuka... Bydle idzie na i poczyna muie nudzić. Przed dr,iesiqcil1 laty, 
l'zer., to placze. ',"ołowi łzy ciekną ciurki em, jak to mi się inaczej pod \roje roztwieraly, hUIl1, 
kre,~ poczuje. ::\ll'uczy i biada, a człek nic ua I bum ... bum ... a. teraz inaczcj. 
to, .Jeno w łeb... (D. c. u.) 
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to trebacze i zawsze jedeu 1 ten sam koloryt I 

melod)'j, '''lęc nuduy, zamknięty w ciasnej. sk~li 
głosow instrumentow dętych - bez Ul"or.mmcema! 
jakie daje orkiestra kombinowana smyczk(~wa l 

dęta. Dalej ogródek,~ hotelu Mallteufla masny 
i llieforemny, w którym grywała do nie.~a~na 
dl'uzyna Namysłowskiego. Są to specyahsCl.od 
mazurow i oberków i pod tym względem mkt 
im nie dorówna. 

Następnie ogrodek przy domu zgro~ll~z~nia 
tkaczy najładniejszy i najwięksr.y 1. mI eJ 8k.\Ch , 
posiadał również muzykę dętą - wprawdzIe o 
repertuarr.e bardr.o liczebnie dużym - ale pro­
wadzonym miernie. Orkiestra nieźle ograna -
kierownik jej energiczny lecz niestrojne instru­
menty co chwila wywoływały dysonanse. Je: 
dnem słowem, eo ogródek to mnzyka dęta - az 
ogłuchnąć od wrzasku trąb. Za, to wS7.Jstko pła­
cił spragniony powietrza i cbłodu nieszczęmy 
słuchacz po kop. 20, cenę za nadto wygór~waną· 

Za te pieni~dze gdzieindziej raczy 8Hi s~u­
chacz muzyką a nie jej parodyą, aluo od "'Ie­
cznemi i nie~l1nacznemi kawałami róznych pseudo­
muzyków wyzyskujących hieżącą chwjlę­
nastrój polityczny danej narodowości. 

Z całej plejady przedsięuiorców muzymmych­
vulgo restauratorów ogródkowycl1, wyróżnia /:lię 
dodatnio p. Jerzykowski dzierżawca hotelu an­
gielskiego przy ul. Zachodniej. 

Sprowadzona przez uiego kapela grywająca 
obecnie llod batutą p. SOllnenfelda, wyróżnia si~ 
od w8r.ystkieh tak r.wanycu orkiestr, zarówno reper­
~uarem, jak i kompletem grających. Jei!t to drn: 
zyna wprawdzie niebardzo liczna, ale karna 1 

posiadająca w swoim gronie killul. wybitnych 
nawet artystów solistów. 

Pominąwl:lzy niektóre braki, np. przewagI lll­

strumentów metalowych nad riuiętemi, to lllUZY­
ki tej słucha się z przyjemnością, dla reper­
tuaru obfitego i wykonania pcłnego precyzyi. 
Ogródck jest tez tłumnie uawiedzany przez pu­
blike 
. lteasumując to - przychodzimy do wniosku: 
ze w Lodzi dobra i liczna orkiestra da utrzyma­
nie członkom swoim prr.ez lato i może grywać 
stale w jednym z wigkszycu ogrodów, nawet nie­
podnosząc ceny 2u kop. za wejście. Prostn, kal­
kulacya - jeżćli w ciu8nym ogródku hotelu an­
gie18kicgo zbierała się prawie co wieczór od 400 
do 000 osób - co czyni dochodu od 80-120 
rubli ua wieczór. Chyba za takie pieniądze mu­
ze sic utrzymać orkiestra. 

vi zimie zaś są dwa teatry do 0l1s1ugi - i 
bale. Ntl. bal za komplet orkiestrowy mały, za­
ledwie H-l8 osób placi się od 40-80 rubli. 
Jelit to bardzo drogo. 

Dziś z konieczności płacimy drogie pieniądze 
za lichą muzykę. Za te same zaś pieni<ldze ill\)­

zuu mieć doura. 
Jest w Lo~łzi kilka ,towarzyszcń up. Tow. 

Cyklistów, Lutnia, 1'ow. Dohroczynno~ci, Geliung­
Vercin, Tow. ,'ubjekttl\v, które w ciągn karna­
walu urz~ldzają bale, więc zebrawszy si~ razem, 
duje buli Dp. 10, prywatnych tez 10, to jei!t 20 
bali liczqc tylko po 50 rubli, !Dallly już 1000 
l'ubli, teatry ~OO wieczorów po 30 rubli 9000, 
mamy już 10,000 rubli. 

Letni sczou 100 dni przecięciowo, wiccr.ór 60 
rubli 0000 czyli razem 10,000 rubli. ~uma ta 
DIOże dać byt iwmpletowi r.łoionernn z 30 cz}on­
ków. 

Hzucamy tych kilka cyfr i uwng pod adresem 
]J. muzyków, może który 8i(,t odważy 8koll1pleto­
wać dobrą muzykę dla Łodzi, a niewątpliwe nie 
straci lHl. tem i da byt kilklldziesiqciu ludziom. 

Teatr. "Królowa z za morza'C graną będzie 
dzi~, jutro i pojutrze; w sobotę wejdzie ua re· 
pertuar vicrwszy raz głośna nowo~ć, gruna z 01-
iJl'zymielll powodzeniem w War:sztlWie "Pod bia­
łym kOlliem," farl:la ~adelburga, w której lin. 
I'5cenie padać będzie deszcz do złudzcnia lla~ladu­
jący dcsr.cz uaturdllY. ·W nicdzielq "Ligia." 

\Y tych dniach dyrektor teatru naszego p. lIli­
chał Wl\łowski wyjei.dZa do Berlina, ahy zoba­
czyć lIU scenie tamtejszej "Cyrano de 13ergera­
CH n EUIUUllcla Hostanda. NowoŚĆ ta, która tyle 
obudr.iła zajt;cia jest już w tece teatralncj w tłó­
maczeniu polskicDl i nielJtl\\'em wystawioną zo­
STanie nn naszej scenie. 

Klinika okulistyczna. Dr. Władysław Garlill' 
ski, sius~rzellicc i hyły asystcnt okulisty d 1',1. 

Ksa wercgo Gał~zowskicgo w Paryżu, korespon­
dent Towarzystwa lekarskiego paryskicgo otrzy­
lIlał zczwolcnie ua otwarcie w Łodzi kliniki oku 
listycznej . 

ROZWÓJ. - Środa, duia 24- sierpnia 1898 r. 3 

Zakładu podobnego nie było dotąd w naszym 
mie~cie i dopiero nowo !)I)wlitający ma zadość 
uczynić koniecznej potrzebie. 

Orkiestra Sonnenfelda ha wi u nas ostatni ty­
dzień . W tym tygodnin dnia 25 we czwartek 
będzie llally wieczór walców. W pi<lt.ek. 26-W) 
sierpnia \,,,ieczór solistów, a w sobotq 27 slerpma 
ostatni wieczór symfoniczny. 

W niedzielę dnia 28 sierpnia odbędzie się 
lwncert popularny. 

Instytut handlowy. W liście stud. pol., którzy 
ukończyli w 1'. b. Instytut handlowy w Ant­
werpii, nazwiska niektórych zostały mylnie wy­
drukowane, mianowicie: J. Makowskiemu, Ht. 
l\1ielqckiego, Ad. 1'illingera. 

Osobiste. Inspektor podatkowy I ucząstku 
p. Żaniuryst wezwany został do Petersburga 
w kwestyi nowcj ustawy patentowej, zastępstwo 
objął in8pektor podatkowy p. Ligski. 

Ini!pektor warsr.awskiego towarzJ,'stwa ~Iber.­
pieczeń od ognia p. Wojciech Bromkows.kI po­
wrócił do Lodzi pu dwumiesięcznym urlopIe. 

I Pożar. W czoruj o godz. ] O wieczorem zawe-

l 
zwano II olłdział straży ogniowej do pożaru I 

w hotelu "Rzymskim" przy ulicy Mikołajew­
skiej. 

I 
Paliły się rózne rzeczy na. poddaszu domu 

nalezace do lokatorów. 
I Po' przybyciu II oddziału, przybył i oddział I III ·traży ogniowej w którego rewirze był.ogień. 

I 
Prr.y poznrze strai pracowała pół godzmy. 
Struty n:eznaczne. Przyczyna pozuru niewia-

I
doma. 

Smierć W płomieniach. We wsi Gral:>ica, od­
ległej o 14: wiorst od Piotrkowa, wybuchł w no-

I cy pożar w osadZie włoHciańskiej . Ogieil serzył 
się z g'wałtowną szybkoHcią i w jednej chwili 
og'arnął zabudowania w trzech zagrodach włoś-
ciańskich i stodołę ze zuożem w czwartej. 

W o$allzie Majdy śpiący w mieszkaniu 78 
letni dziad, 43 ojciec i 3 letni syn, gdy przebu­
dr.ili się już nie byli wstanie wydobyć się z pło­
mieni, w których znąleżli śmierć. Syu zakoilCzy 
iycie w objęciach ojca, co tem więcej wzrusza­
jące czyniło wrażenie na widzach. 

Wdowa która zdążyła wyrwać się z płomieni 
otrzymała zapomogę od sąsiadów w gotowiźnie 
rzeczach i inwentarzu. 

Htmty w rucLlOmościach i żboiu uieubezpieczo­
nych wynoszą 2000 r. 

Znaleziono pod Łodzią na szosie do Łowicza 
kilka /:lztuk chustelc. 

Znalazca złoż.ył je w magistracie m. Łowicza. 
Sap. Zamieszka.łemu przy ulicy 'tarozarzew­

i!łdej pod :\~ :::H) Audrzejowi Medlewskielllu za­
chorował koń. 

WeteryJltlrz miejscowy po zbadaniu kazał 
konia zabić, skonstatowano bowiem sap. 

Schwytanie złodziejek. W duiu 20 h. m. po­
licya ~ledcr.a l:lchwytuła dwie złodziejki !tę 
Hznujdrowicz i Rucblę Grtin, które przyznały się 
do kradzieży dwóch kołder w Zgierzu u niewia­
dornej im z m\zwiska osoby. 

Kradzieże. W dniu 22 bicz. m. w fabryce 
Eliasza KliO"eru. przy ul. Cegelniunej poll J\~ 75 
popełniono °kradzież z włamaniem kilku ,s~tuk 
towaru wartości rs. 60, marynarkę wartoscl rs. 
3 i w gotowiźnie 1'8. l kop. 80 

- W tymz~ dniu zamieszkałej -przy u.licy 
Północncj pod !\~ 26 lcie Orne~' sk~'adzlOno 
z mieszkania różne rzeczy wartośCl rs. 09. 

Nieostrozna jazda. W tych dl!iach ll~ ulicy 
Kowo!.lańskiej obok domu .M~, mlesl',kaDlec. ko­
louii Zabicniec Bolesław l\[azeJ, 17 Jat maJ~cy, 
najechał na dwuletniego Stanisława l\fo.l:lkwińs­
kiego. który w kilka miuut zakończ'ył życIe. 

Dezynfekcya. Dowiadujemy Sl~ z pew~leg? 
źródła, że wkrótce wyjdzie rozk~tz d~ 110hc:yl, 
aby baczyła nll. wozy wywozące z mWi!ta ~Ie­
czystości. ·Wszystkie, niel~rzcHypyl\'ane torfem, 
nie bella wypuszczane z ll11asta. Tym sposouem 
whl~cici~le będą zmuszeni do uzywauia torfu, 
jako środka d ezyn.fekcyjnego. . ' . 

Assenizacya mJUsta odbywa sIg menstanllle 
w dzielI. Dzi~ z pod:A'?! 1-+5 przy ulicy Piotr­
kowskiej, gdzic mieHci się /:ląd, podczas trwania 
spraw, nssenizacyu. przy tropikalnym gorącn, 
przystąpiła. do swoich czyn 11 ości! 

Pókiz tego będzie? 
Epidemicznie w Lodzi występnje llesenterya., 

ma jednak slnby przebieg i w bardzo niewielu 
wypadkach chorzy używają lckarzy. 

o MATEJCE. 
W dodatku ilustrowanym, który ukazuje się 

dwa razy tygodniowo !lI""Y "Nowem Wrem." znaj­
dujemy artykuł p. N. Krawczewskicgo o wystawie 
retrol:\pektywnej. Przytaczamy z niego kilkadzie­
siąt wieTszy, p()~więc.H1ych clmrakterystyce Ma­
tejki, (która zresztą wypełnia cały prawie nie­
wielki nrtykuł) w przypuszczcniu, ze czytelnik 6w 
"Rozwoju", zaciekawi ~ąd estetyka rosyjskiego 
o najgenjalniejszYll1 naszym malarzu. 

a wystawie - pisze p. K. - przeważa­
ją ma się rozumieć rzeczy stare, dr.iela malarzy 
drugo, a nickiedy i trzeciorzędnych, ale są i takie 
które same przez siq mogłyby uczynić wystawc; 
uiezmiernie ciekawą. Do nicllnalezy up. kolekcya 
dzieł Matejki, najlepszego i bezsprr.cczuie najpo­
tężniejszego malarza pohikiego, który cały 8wÓj 
talent i wszystkie swe siły Jlo~więcił na odtwo­
rzenie dziejów Polski. 

Ja.n Matejko stoi w rzędzie tych nazwisk ar­
tystów. którzy przerastają o całą głowę wspbl­
czesnośe. r1'o też, gdyby na wystawie retrospe­
ktywnej nie znajdowało się nic, prócz kilku płó­
cien Matejki: to i to wystarczało by już znpełnie 
aby każdy, kogo S't.tuka obchodzi zwieuzil wysta­
wę. ~daje mi siq, że do tych czas aui razu nie­
widziałem zbioru dzieł Matejki, w liczbie 
siedemnlli!tu, a może i więcej SI'.tuk. 

Na wystawie retrospektywnej znajdujc się 
większe, chociaż wcale nie najlepsze płótno 
"Kazanie Skargi;" uiewielk ie ai -:. niezmiernie wy­
kończone w rysunk II i złożone w kompozycyi 
"~djęcie dzwouu." Portret syua :Jlatej ki, ładne 
dziecko w czerwonym ubraniu na wronym koniu, 
szkic znakomitej, sławnej w całym Hwiecie .Bitwy 
pod Grunwaldem;" nie mniej ciakawy, nieduży 
$zkic do "Widzenia," a raczej .Lirnika" z uat­
clmioną twarzą, gwarzącęgo o minionych cza­
sach i wiele innyclI. N iestety niema najlepszych 
jego rzeczy w rodzaju nO$tatniego sejuJU" luu 
n Bitwy pod Grunwaldem." Nie żałować, ze nie 
ma tego, nicpodobn:.., ale i to co je'lt daje doŚĆ 
dokładnie wyourażenie o tym, bezwątpienia wiel­
kim artyście. Jako rysownik, jako znawca ciała. 
ludzkiego, j,lI;:o mistrz całko wice panujący uad 
ruchem i ek 'presyą w dziele- Jan Matejko stoi 
bardzo wysoko. Obrazy jego, szkice i rysunki 
Hwiadczą nn każdym kroku , z jaką łatwością ar­
tysta odtwarza. najtruduie.; a Zarar.em naj­
swobodl1iejsze pozycye dłoni ll1~skich i kohiecych 
przeSlzkoda, o którą bardzo często zawadzajc1 mlj­
lep~i uasi arty~ci i rysownicy. 

Mówiąc o Matejce i o jego rysunkach, nie 
można pominąć milczeniem t.lk wspaniałej pracy 
jaką jest .,Zbiór portretow luMów poll5kich." ~ie 
zwracając juz u wagi na to , ze czq ' to jJol:lilkując I si~ zaledwie kilku mglistemi w8kazówkHmi na. 
wła "ciwości charakteru tej lulJ owej pOi:itaci hi­
storyezuej--tworzyl niezmiernie zywe i wybitne 
typowe wizerunki królów polskicb, portrety te 
pod wr.glg<lem formy, artystyczncgo wykońc~enia 
i zaciekawienia które budzą, jako dzicła mistrzow­
skie, zwracają na siebie powszechną uwagę. Je$t 
to mistrz, którego strona techniczua uie kl'ltpo­
wała, który swój pomysł mógł przenosić UlI. płót­
no . Wielu pragnęło. by obniżyć warto.ić a.rty­
styczną dzieł l\Iatejki, dlatego tylko, ze uie iru­
IJOllUją zbytnio kolorytem, nie mienią si~ W8ZY­
stkiemi uarwami tęczy, co tak się podoba lIie­
którym młodym artystom, nie umiej'lcym dać sobie 
rady z odtworzeniem kształtu. Ale dąinoHci i za .. 
dania artystów nie zawsze są jedn~lkowe i to, co 
wcr.oraj zajmowało, uyło celcm, rlr.isiaj leży w 
pogardzie. Cr.as wywiera wpływ na zadanie 
sztuki, każe jej się liczyć ze swemi zadaniami 
i ka;i;de pokoleuie artyl;tów, jt\k i IV ogóle kazde 
pok()l ~nie ludr.kie, ma swe cechy charakterystycz­
ne, swe zalety i braki. Arty/:ltow współczesnych 
zwhu:!zcza młodych, nie zadawalnia praca naszych 
ojców i dziadów. Uważają icll sztukę za cięzką 
i ponurą -pod względem barwy oczywiście, 
mają racy~. Po kilku jeszcr.e teorytycznych uwa­
gach, zmianie poglądów na kolor, o farbach, i po 
zaznaczeniu - jeżeli patrzr0 z tego jlunktu, to 
obrazy 1\11l.tejki muszą wydać się nam nieco prze­
stnrzałemi, ]J, Knn\-czenko, konkluduje, ze 'wszy­
stkie te braki nie mogc~ prr.ysłonić wYl:lokich za­
let dzieł mistrzu. 

Artykuł koilCzą pochlebne wzmianki o .\.ndrio­
I lim (którego krytyk porówllywa z arty$t~1 rosyj­

skim ~L O. i\Iikeszinem), Hodakowskim, ~L Go­
słubie i Aleksandrze Orłowskim. 



T e a t r. 
.Królewna z za morza~ dramat w 4-oh aktach E<lmnn<la 

Hostan<l',I, przełożył z:fl'anruskiego B. LOllllyilsld. 

ROZWÓJ - ~roda, dnia 24 sierpnia 1898 r. 

w złocistej zbroi, ze skrwawioną szarfą;w ręku 
a na zapyt.anie, co jej powie-odpowiada: 

Wierze! 
J przyklęknąwszy na jedno kolano deklamuje 

balladę, którą na cze~ć nieznauej a przeczuwa­
nej kochanki ułoJi.ył Rudel. Królewna zna te 

I zwrotki, przyniesione jej prlez trubadurów; pod 
ich wpływem tęskniła do nieznanego pocty i 
driąca oczekiwała jego przyhycia. 
~Ił( dziellca bohatera ukochała podczas nierów­
nej walki, biorąc za tamtego umiera iącego 
z t~sknoty, i przykrego doznaje zawodu dowie­
dzia wszy się, że ma przed sobą tylko posła. 
Cbwiąje się więc pomiędzy dwoma uczuciami 
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wykaz tych zakładów naukowych, których wy­
chowańcy nie będą stanowczo dopuszczeni do 
egzaminów konkursowych, a tem samem przyjęci 
do politechniki: Szkoly handlowe odeskie Cesarza 
Mikołaja I, oraz imienia Feiga; moskicwska szko­
ła technic'l,na Komisal'owska; kursa geometrów in­
stytutu mierniczego Konstantynowsaiego w Mo­
skwie, ~l'cdnie szkoły techuiczne 8pecyalue (np. 
kOlejowe i t. d.); takiei prywatne choćby korzy­
stały z praw rządowych; scminarya duchowne 
wyznania prawol>ławnego; eksterni Y. abitul'ellci 
z edukacyi prywatnej, którzy zdali egzamina na 
patenty z kursów korpusów: morskicgo i kadec­
kich, oraz gimnazyów klas)'c'l,nych bez ięzyków 
łlturoiytnych. Komisya eg~amiuacyjna konklll'::lo-

Kto chce du~zę skąpać w fulach przeczystej 
poezyi, dla kogo teatr jest przybytkiem sztuki 
pięknej a nie miejscem bezmy~lnej rozrywki lub 
środkiem do podniecenia przytępiouych zmy~łów , 
ten niech idzie na n Królewnę z za morza·, 
w~paniułe dzieło ~ceniczne autora gło~nego .,Cy­
rano de Bregeruca", ll:1jmłodszego z poetów Fran­
cyi Edmunda Ro~tand'a. 

Zasłona poszła w gorę, oczom widzów przed­
sta win. się pokład statku, ~redl1iowiecznej gaJe­
ry, z podurtemi iaglami i potrza~kanym masz­
tern. prującej fule oceanu. 

, i przez chwilę staru się doprowadzić 13crtr<l.ncb 
do złamania wiary pr'l,yjacielowi. 

~tało~ć Rertrauda, który po chwilowej sła­
bości oparł si~ pokusie, zwycięia, i królewna 
w akcie czwartym przybywa na pokład w ca­
łym majestacie 8wej piękności, w a.ureoli poezyi, 
aby umierająccmu dać przedsionck raju,. który 
go c:t.eka, bo wedle słów ojca Trolfima tylko 
wielka i bezinteresowna miłość zapewnia zba­
wienie. 

, wa utworzona bqdzie z nalll:z.Ycicli gimnazyów 
wurs'l,LL\\'skich w ciągu nadchodzącego tygodnia. 

~lady krwi na pokładzie, porozrzucana brou, 
odzic~ marynarzy w strzępy podarta, wybladłe 
ich twarze ~wiadczą o trudach dalekiej podrM:y, 
o tylko co przebytej walce z galerą turecką, 
która zastąpiła im drog~. 

T galera, to statek Joffroy Rudela, księcia 
de maye, trubadura i poety ~t towarzy8ze jego, 
załoga okrętu to dawni kor~arze, wilki morskie 
nawykli do niebezpieczeństw i walk, które ~po· 
tykati z przekleństwem na ustach, z krwioier­
czym błyskiem oka. Dziś zniemoieni walką, 
zgnębieni. trudami, dręczeni głodem i pragnie­
niem z szla(~hetną rezygnacyą przyjmują kapry-
8y losu, z męską odwagą walczą z przeciwno­
~ciami. Płyną z wichrami w zawody wśród ry­
ku fal morskich z okiem wytężonem w dal 
ku owei cudnej krainie: gdzie wśród gajów 
i kwiecia w marmurowych pałacach kryje si~ 
królewna z za morza. 

Za wielką zasługę poc'l,ytać trzeba p. Micha­
łowi Wołowskiemu. ie pierwszy z dyrektorów 
14cen polskich dał nam poznać natclwione dzieło 
Hostand'a, tem bardziej gdy uczynił to z całym 
pietyzmem, dostrajając do zupełncj harmonii 
wrażenia odczuwane przez widza, przez uzupeł­
nienie bogatego w poezyę dzieła wspaniałą de­
koracyą i bogatą wystawą. Wszystko tu na 
miejscu do llujdrobnicjszych efektów 8cenicznych, 
wszystko stylowe. 

Wieść o niej przynicBli pątnicy wracający 
z Antyochii, Ul'odę jej opiewali trubadur:t.y wędrow­
ni, a opowiadali takie cuda, że rycerz i poeta 
k8iąże Joffroy Rudel obwołał ją panią swego 
serca, o niej tylko marzył, dla niej rymy skła­
dał, aż wreszcie chory z miłości i tęslmoty, czu­
jąc zbliżający się kres swych dni, popłynął 
w dalekie kraje, aby choć na. chwil~ przed 
śmiercią ujrzeć ukochane oblicze. Towarzyszą mu 
serdeczny druh Bertralld d 'Allamanon, rycerz 
i trubadur prowansalski, Erazm jego lekarz oraz 
kapelan księcia prawdziwy sługa Chrystusa, co 
sam był uosobieniem miłości, ojciec Tl'offim, wre­
szcie marynarze, maluczcy prostaczkowie, któ­
rych ten szał szlachetny, przez nikogo niepojęty, 
pochwycił za serca. Wszyscy oni rozkochani 
w przecudnej królewnie marzą tylko o niej, 
o jej złotych włosach i cierpią bez szemrania 
wszelki niedostatek. 

Jutrzenka wynurzyła sic;: z toni morskiej 
w pUl'purowej szacie. Przy blasku jej z róio­
'''ych promieni wschodzącego słońca wyłania 
się Tripoli. Cel osiągnięty, barka zbliża si~ do 
kresu podróiy. Ale ksiąie Joffroy Rudel wylądo­
wać nie może, zanadto jcst osłabiony. Kawaler 
Bertrund d'Allamanon l)rz)'n.óka mn, że dostanie 
się do królewny i spro" adzi ją na pokład 
statku, aby przed timier\ J ~~ Rudel uapoił oczy 
widokiem czarodziejki, dla której tyle przebył 
trudów. 

Gra artystów naszych, chociai nie dostraja 
się w zupełności do poetycznego napięcia dzieła, 
wpada w ton odpcwieclni, dzięki ezemu w wy­
koniu nie spostrzega ~ię żadnego dysonansu ho­
c! ajby w najmniejszej roli. Na wyróżnienie atoli 
i wysokie uznanie zasługujc przcdewszystkiem 
p. Kopczcwski w roli Joft'l'oy Rudela księcia 
de Blay, za grę pełną głębokiego uC'l,ucia i peł­
nego poczyi nastroju. Walczył z nim o lepsze 
p. 'fara~iewicz w roli Bertranda d'Allamanon, wzno­
sząc łlię w niektórych momentach na wyiyuy 
artyzmu. Piękna jego dykcya, głębokie odczucie 
poezyi, sila z jaką wypowiadał wyhitnie.;sze 
ustępy wdzit;czuej swej roli wykazały nam 
w p. Tamsicwiczu artystę-aktom lticpośledniej 
miary. Rolę tytułową odegrała p. Ol'dOll. Arty1:it­
ka wyglądała uroczo w wspn.niałym kostyumie 
królcwny, :lo chociaJi. talent jej nie doro"ł jeszcze 
do kren.cyi tuk na wskl'o~ poetyczncj, wyśnionej 
tylko w wyobraźni poety, lecz nie mająeej nic 
wtlpólnego z prozą ~;yeia, p. Ol'dol1 zwycięsko 

I pokonywała tl'udno~ci, szkoda tylko, że w nie­
których ustępach "wej przcpi~kncj roli była. za· 
nadto kobietą dzisiejszych :;alonów. Podnieść 
nam jeszcze wypada szlachetną, pełną 8pokoju, 
a jetlnak silną i dobrze opracowan~ grc; pana 
Staszkowskiego w roli ojca 'rroffima Jmpelana 
księcia i jak zawsze opracowaną sumiennic grę 
p. Winklcra w roli kupca z Genui Squal'ciafico, 
zwła~zcza w przcpy8znej scenie z królewną 
w akcie drugim, gdy przed8tawiając jej przy­
wiezione świeżo towary, uwiadamia ją jeduocze­
śnie o rycerZl1 z Francyi przybyłym nu galerze 
po to jed ynic. aby ujr'l,cć cud 'l'ripolisu, piękną 
królqwnę z za. morzu. 

W akcie urugim 'widzimy narcszcie ją, tę 
uroczą królewn~, której 'wdzi\ki s:t.eroko słyną 
po Bwiecie. Opowiadają nam o nicj pielgrzymi 
z dalekich stron przybyli, aby ją ujrzeć przez, 
chwilę bod~j i wieść o niej rozuieść po świecie, 
opowiada przepych wspaniałego maurytauskicgo 
pałacu, wou róż, ! przezrocze południowego nieba. 
fale pn~ejrzystego powietrza, !:lłowem cały ten 
czar poezyi, zawarty w przepięknych słowach 
poety. Królewna jeilt uarzeczouą ~lauuela Kom­
nena, cesarza Bizancyum, który rycer;t.owi w zie­
lonej broni powierzył strai nad I;wym skarbem, 
niby owemu legendowemu smokowi z bajki. 
Głos rogu obwieszcza przybycie Bertranda ale 
straż zielouego ryce:'za broni mu przystępu. Bo- I 

haterski młodzian, pod okiem królewny patrzą­
cej nań z okna, sam jeden walczy z przemagają­
cą siłą i zachc;:cony słowami czarodziejki, która 
rzuciła mu swą szarfę ze słowami: przynieś ją 
zabarwioną krwią, zwycięża. 

~ Nawet niepokonallY dotychczas przez nikogo 
rycerz zielonej zbroi, olbrzym którcgo topora 
nikt podnieM nie zdolał, pada pod mieczem tru­
badura, który staje "'reszcie przed króle"mą 

Pani Staszkowska w roli Sorisillondy, damy 
dwom królewny, Jloprawną dykcyą i sumiennem 
wykonaniem dziclnie uzupełniała całość ze w:;zech 
mial' zasługującą, aby jak najdłuzej utrzymała 
się na repertuarze. 

St. Ł. 

Z 'VARSZAWY. 

Politechnika. Przcszło pięć~et podań wpłynęło 
dotąd do kancelaryi politechniki warszawskiej, o 
przyjęcie w poc'l,et jej słuchaczów. Jestto jlli dwa 
razy zawiele, etat bowiem na 250 słuchaczów jest 
obliczony. Oncgdaj, 22 go sierpnia, upłynął osta­
teczny termin składania dowodów i podań o przy­
jęcie do politechniki. Z liczby tych wszystkich 
kandydatów, po rozwaieniu ich kwalifikacyj, tyl- ' 
ko dziesięciu będzie przyjętych hez egzaminu, 
2,1,0 moie być przyjętych nu zasadzie wyniku 
egzaminów konkursowych'. Egzamina te, po ude­
terminowaniu, którzy kandydaci mają być do nich 
dopuszczeni, 'l,:1czną się 29-go sierpnia. Oto zaś 

Lotel'ya pokątna. Jak donosi "Wan,zawski 
Dniewnik" , władze przystąpiły do ~ledztwa 
w spmwie loteryi, ua którą pll8zczono dom na 
ulicy Franciszkauskiej, w celu wyja~nienia rze­
czywistego charaktcru tcj Rpekull1.cyi. 

Ze spraw szkolnych. Z rozporządzenia mini­
steryum o~\Viaty, do uniwcrsytetu warszawłlkiego 
przyjmowani mogą hyć 'tylko ci iydzi, którzy 
w patencie z ukończenia gimnazyum posiadają 
ogólny stopieu ;3 i pół luu więcej. Kandydaci, 
których stopień niJi.szy jest od wymienionego, do 
uniwcrsytetu przyjmowani być nie mogą. Jedno­
cześnie dowiadujemy się, ie proccnt żydów przyj­
mowanych do uniwer8ytetu w Cesarstwie, zredu­
kowuny został z pięciu do trzeclI. 

Kursa piwowarskie. \Y sezonie wykładowym 
hieiącym kursów dla piwowarów przy ul. Skła­
dowej, które pierwszy rok istnienia liczą, uczę­
szoza ll:t uie ogółem 15 8łuchacz6w, przeważnie 
pracowników przy browarach prowincyonalnych. 
81uchają wykładów: 1 majster, 3 czeladuików 
i 11 praktykantów. Wkrótce tcż, pod kierunkiem 
p. Kujaw~kicgo zaczuic funkcyonować stacya do­
świadczalna dla użytku piwowarów, uposażona 
w mikroskopy j innc przyrz.~dy do rozbioru che­
micznego i badań chmielu, słodu, droidiy i t. p. 
Kursa otWl1.I'te w tym pierwszym roku istnienia 
o miel>iąc pÓ:l,uiej, potrwaj.l do 'wrze~nia włącznie; 
w następnych latach będą się zaczynały w czcr­
wcu, a kouczyć się będą w ostatnich duiach 
sierpnia. 

Targ dla trzody. Budowa chlewów i budyn­
ków administracyjnych nu turgu trzody chlewnej 
na Pradze, obok koszar 8tmJi.y ogniowej, post~­
puje HzylJko i roboty ukollczone będą jes'l,cze 
w r. h. 

Dom administracyjny jest jui wymnrowany'.pod 
(lach, a lUie~ci(i się w nim mog'F 1) hala kupiecka; 
2) herbacial'llia; 3) biuro administrucyjne; 4) mie­
szkanie dla wcterynarza i słniby targowej; fi) kame­
ra do barlania mięsa przez mikroskop. 

Od 8trony szosy Alekstlndrowskiej staną trzy 
chlewy, kaJi.dy o dzicsięcin przedziałach, którc 
pomieszczą 200 s'l,tuk trzody. Chlewy te przezna­
czone są dla kupców warszawskich dla sprzedaży 
dowolnej, hurtownej i 11.\ s'l,tuki. 

Od strony łachy wi~lanej lII'ządzol1ych będzie 
sze~ć chlewów, każdy 10 sążni długi, a (j szeroki. 
Między cblewami pozosta wiono próini~ po -l 
sażnie, 

• Dla wieprzów. podejrzanych zdrowotnie, zbu­
dowany będzie ehlew na 200 sztuk, w oddali 
o 100 sążni od głównego targu przy nI. Ska­
ryszewskiej. 

Przy linii kolei terespolskiej zbudowane być 
maj<~ trzy chlewy "obserwacyjne" (kwarantanna), 
z )JC!mieszczeniem (jOO sztuk. 

Od strony Pragi i koszar 
stanie 7 chlewów i dwie wagi 
Wszystkie chlewy zaopatrzone 
wodociągowe. 

strazy ogniowej 
po 50 pudów. 
bqdą w krany 

Wszystkie budynki powyiej wymien~one, 
wzniesione bc;:dą w ciągu lat dziesięciu, to jest 
do czasu, dopoki nie będzie zbudowana rzeźuia. 
centralna. 

- W ostatnim nnmerze nPrzegl. Katolickiego" 
czytamy co następuje: "W tych duiach powrócił 
nu łono KORcioła kl:!. Surdykowski, który przed 
laty miał nieszczę~cie przejść do błędów ll1ter8kicb. 
Złożony cięiką niemocą, ~ędziwy dzi~ ju'i: kaplan, 
zaiądał sam kapłana katolickiego, aby przed 
nim wyrzcc siq błęclów luterskich, złoJi.yć w jego 
ręce wyznanie wiary świętej katolickicj, przyjąć 
rozgrzeszenie KOBciola i święte Sakr'llllenty. Z 
najwyiszem też rozrzewicuiem ks. ~urdykowski. 
złożył wyznauie wiary świ~tej w ręce ks. Sto 
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~iewi arowskiego, probos~ca parafii Les~no i ,rró- wom moml1'.chii wspólne ur~ądzenia, które, acz I 
clI na łono Ko~ciola. Obok tego sędziwy kapłan usta:vowo n.J~ ~yplywHją z sankcyi pragmaty­
Upowainia .Przegląd" do ogłoszenia następllją- C~lleJ, pod J~J Jednak ochroną wzrosły. , 
cych swych słów; "Nie z buntu, lecz z nierozwagi ~ą oznakJ, mówiące za tem, że powiedzie się I 
wyszedłe~ z K~ścioł.a .. I~ochałem go ?ałe ż~cie,! kwestye ugodowe, mimo nastręczających się trll-
a prz'y. Ill~r~vszeJ moznOSCl .starałe~ SJę do NIego j dno~ci, rozwiązać w sposób taki, który nie na­
po~roc~~. I :1est~m ,teraz naJ~~częśln;szy. X .. Su~·- l:l1Szy nietylko, co się rozumie samo przez się, 
d!l~owsll.l. _.0 hpc,t r. 18fl8 . Jest~smy pewlll, ~e za~nych ustawowych, lecz także żadnych upra­
~asl c.zytellllcy wes.tclmą scrdeczllle do .Boga za! wlllonych pretensyj. 
Zd~'?WIC tego sęchlJWegu kapłana! pOJednane~o I "Wiener Allg. Ztg." pisze o sytuacyi: 
dZls tak ~zul.c z Matką llasz<) · -śwlętym KO~ClO- I Dnia 2.,1, sierpnia udaje sie p. prezydent mi-
łem katolIcIum. " I nistrów .h,r. 'l'bun ~Io Budapes,:tu, .auy.tam dalej 

pr.owadzlC rokowallla z rządem węglCrslom w spra-

Korespondeneye. 

Lwów, 23 sierpnia. 
Jutro już ro~poczną Hi~ zapowiedziane wspól­

ne konferencye ministeryalne w Budapeszcie 
w sprawie ugody mi<}dzy Austryą a VV ęgrami. 
~o też prasa w Austryi i na Węgrzech zajmuje 
łHę ży"'o kombiuacyami na temat przyszłego u­
kształtowania się sytuacyi; doniesienia te jednak 
<lzęstu ze sollą spr~eczne, niepewne, nie mają 
zgoJa cechy autentycznej i .nie dają wiernego o· 
brazu istotnego stanu rzec~y. 

I 
wIe ugody. 

Jak tu utrzymują w najlepiej poinformowa­
nych kołach polityc:mych, pr~y tych rokowaniach 
n'\ąd austryacki stać dalej będ~ie tak, jak po-
przednio, na stanowisku jednolitego tery tory um 
cłowego i wspólności ekonomiczuych spraw. 

"N. fr. Presse" pis~e. 
W środę popołudniu odbyło się kilkogodzinne 

posied'l.enie rady ministrów pod przewodnictwem 
br. Thuna, a przy udziale wszystkich członkow 
gabinetu. 

5 

~alekie.i odległoBci od Pragi otworzono w rokn 
zes~~ły.n~ p.rz.fsztanek ~óz.efow, .ur~ądzony kosztem 
,,~łas.clcl~l~ hczn.fc.h Wllll wzmeslOnych w tej le­
SlstCJ mWJseowoscl. 

Osadę t~. założy~i obywatele warszawscy, kt6-
rzr wystąpllI obecll1e z projektem budowy ka­
pllCr murowanej, mającej stanąć mt jednym 
z łulkunastu placy ofiarowanych na budowe ma-
łego ko~ciołka. • 

. Kaplica ma być zbudowana w stylu gotyc­
kIm. 

Plan wy~\.Onał bezinteresownie budowniczy p. 
Zygmunt Blllduchowski, który przyobiecał ró­
wnież bezpłatnie kierownictwo budowa 

,Wiele bar?zo ofiar .składają okolic;'~i obywa­
te!~, przysz~l parafiame, dając tym sposobem do­
wod poczucw. obowiązku i gorliwo~ci czynu. 

'tV .ty~h dniach. obrany będzie komitet, który 
zorgall1.zuJe podallle d~ .władz wyższych o po­
zwolellle na budowe kOl-:lClOła 

Łomża. Otwarcie wysta,~y sztuk pieknych 
w Lomiy odłożone zostało do dnia 10 wr~eśuia 
w którym nieodwołalnie uroczystość ta ma na2 
stąpić. 

Wy~tawa za~owiada sili świetnie, Pl,zysyłka 
pr~edmlOtów i deklaracyj idzie raźno i już teraz 
daw~i pesymiści przyznają, że przejdzie ich 0-

czekn"anie. 
Z całą stauowczo~cią twierdzić można, źe tak 

"Frcmdcllulatt, ~ pisząc o konferencyach w I!lchlu 
mógł zazuuczyć, :/'e w~ród dotychczasowych wia­
d.omości o wyniku tyuh konferencyj, pojawiają 
Slę obecnie doniesienia, mające charakter wiekszej 

Przypu~cić należy, iż hr. Tl.Jun zawiadomił 
członków gabinetu o wypadkach wIschi, poczem 
powzięto uchwały co do projektów, jakie dnia 21 
b. m. mają być uczyllione na konferencyi ugo­
dowej. 

VV kołach zbliżonych do rządu twierdzą, żc 
gallinet hr. 'l'buna odl'zuci wszystko, co mogłoby 
prowadzić do rozd~ialu wspólnego tery tory um cło­
wego. lub równałoby się złamaniu jedności mo­
nnrchii. 

I 
'~ ol'~alliz~torach wyl:ltawy jak i w wystawcach, 
llJawlllła SIę w pełni jasna i podniosła świado­

I moŚĆ jej celów, gotowość do ofiar ze swej umie-

wiarogodnoBci. • 
W cdtug wspomnianego llziennika zdaje się być 

prawdą, że w Ischlu nie zapadła jeszcze ol:ltate­
czna decyzya, nastąpiło jednak zbliżenie I:lię au­
stryackiego i węgierskiego stanowiska. 

Z góry było mało prawdopodobnem to co o­
powiadano, jakoby rząd węgierski obstawał bez­
względnie przy tukiem żądaniu, które przez lu­
dnoŚĆ austryacką uyłuuyodczute, jako ciężkie u­
pośledzellie. 

Węgrzy wogóle zanadto dobrze rozumieją się 
n~ polityce, aby mieli I:lię upierać przy stworze­
nIU stanu, który z tej strony Litawy wywołałby 
głębokie i trwałe niezadowolenie. 

Nowe narady już w najbliiszym czasie roz­
poc~ną się w Budapeszcie, a llicma żaduego po­
wodu wątpić, że rząd węgierski trzymać sie be­
dzie lillii, którą mu, potlul.Jl1ie jnk rząduwi m~­
stryackiemu zakreśla potrzeba zabezpieczenia 
ekonomicznej wspólnoki monarchij, 
. Z drugiej struny także i rząd austryacki nie 
będzie naturalnie stawia.] żaduych rO::lzczeń, któ­
reby były w sprzeczności z węgierskiemi usta­
,~ami, a przeto naleiy ::liC} spodzewać, że znale·· 
zlona/będzie forma, w której mljważniejl:lze ubn­
stronlle wymagania nie duznają uszczerbku, a za­
Tazem nie dozna go także to wymtlganie, którc 
wypływa z ocenienia konieczno~ci ekonomicznego 
związku Austro-Węgier. 

l'rzy wyuorze zatem formy z pewnością na to 
będzie zwrócona uwaga, aby uniknąć wszystkie­
go, coby mogło kryć w sobie zarodek ckonomi­
cznego rozdziału. 

Idzie bowiem o ·0 właśnie, iżby czuwać, aby 
z lnu'z, jakie wy bl .;hły w Austryi wyszły bez 
szwullku instytucye, które rozwinęły się w natu­
ralnym związku z dualizmem dla dobra obu po­
łow monarchii. 

Każdemu wiadomo, jak . starannic na to ba­
czono, aby zadania, które nasuwają wspólne in­
ter.es~ monarchii, rozwiązywa~ z ścisłem uwzglę­
dmemem ustawodawstwa węgIerskiego. 

J este~my siluie przekonani - pisze "Fremden­
blaW'-że nie należy także obawiać sie zachwia-
nia austryackiego astawodawstwa. • 

Ciągłość austryackicgo życia konstyttlC)jnego 
jest tak cenna zarówno dla całej monarchii, jak 
dla Austryi i wszystkich jej części, iż o jej prze­
łamaniu poważnie nie może być mowy. 

Konstytucye mogą być, stosownie do konie­
czności czasu-w drodze konstytucyjncj zmienio­
ne, atoli jedrostrollne zmienianie ich zasadniczych 
linij nie przynosi nawet tym błogosławiellstwa, 
którzy mniemają, iż takie zmiany wywołać 
muszą. 'l'l'eścią każdcgo życia konstytucyjncgo 
jest jego trwałość. 

Jdli zatem w tej mierze pojawiły się obawy, 
to uprawnienie tych obaw zdajc się byó zupełuie 
wykluczone. 

:Miejmy jednak nadzieję, że w trwałości ~wo­
jej nie dowają uszczerbku także te, obu poło-

Pod tym warunkiem robione będą usiłowania, 
aby dOIH'owadzić do kompromisu między zapa­
tI'ywaniami austryackiemi rządu a projektami 

I 
węgierskiego prezydenta ministrów. 

nOrszagos Hirlap" pisze, że w sprawie za-

I 
warcia nowego prowizOl'yum ugodowego ze stro­
ny austryackiej musianoby się znacznie zbliżyć 

I 
do stanowiska br. Banffyego. 

Przedewszystkiem miano rzekomo odstąpić od I 
I jednorocznego prowizoryum i zgodzie się lla pro-

I 
ponowany przez Ul'. Banfl'yego okres ai. do roku I 
j 903. I 

Po wtóre do jednostronnie przez parlament 
węgierski uchwalić się mającej ustawy o llowem ! 
prowizoryum, wciągnięta llqd~ie cała treM nowych I 
)Jrzedłożell ugodowych. I 

W kUllCll kwota podczas całego trwania pro- I 
wizoryulll utrzynHlm~ uęd~.ie w dotychczasowej 
wysokości. I 

Ten sam dziennik węgierski twierdzi, ie pl'zy- I 
szły tydzie!l będ~ie pru bierczym lwmienieru sy-
tuacyi politycznej. II 

Organ katolickiej partyi ludowej w Austryi 
"Linzer Volksblatt" omawia znOwu stanowisko I 
tego stronnictwa wobec sprawy ję~ykowej. 

Dziennik zapewnia, ic katolickie stronnictwo 
I ludowe jest zawsze za rozstrzygnięciem kwestyi 
językowej w parlamencie i na dowód tego przy­
pomina znany wlliosek br. Dipaulego. 

"Linzel' Volksblatt" piszc dalej: 
.Nie możemy sobie wyobrazić pokojowego 

rozstrzygnięcia kwestyi ję'l.ykowej w Czechach 
i lla :Morawii, bez podziału kraju podług języ­
kow. W okolicach niemieckich p:wującym powi­
nien być język niemieuki, w rui.cszanych ob~dwa 
jezyki winne być równouprawlllone, w okolICach 
c~ystoczeskich "niech się czesi urządzają jak sa­
mi chcą." 

Ostatnich słów użył Steiwender, a my-mówi 
"Linzer Volksblatt"-możemy zgodzić się z nim 
pod tym względem w zupełności: " 

Wogóle nie mamy nic przeCIwko dąznośclOm 
narodowym, dodalibyśmy tylko jedno zastrzeże­
nie, to mianowicie, że obie stolice, Praga i Ber­
no powinny być w każdym razie trll.ktowane ja·· 
ko ouwody ję~ykowe mieszane." 

z kra j u. 
Mrozy. Na wieczór humorystyczny zawij,ał 

tutaj p. kózef Cebulski, znany monologista, który 
dnia 10 b. m. zabawił dość licznie zebraną pu­
blicznoM. 

Wybuchy śmiechu i senlecznej wesołości to-
warzyszyły przed~tawienill. 

Józefów. Przy linii kolei nu(hviBlańskiej w nie-

jętnej p~'ac?, .wydatków i kłopotów, {Jołączonych 
z przyW1ezlelllem cz~sto o mil kilkanaście cen­
nych przedmiotów lla wystaw e a nar:ltepnie z ich 
od wiezieniem. .,. 

,:'0 też ludzie miłujący piękno i dobl'oczyn­
nOI:lC, b~dąee hasłe~ zamierzonej wystawy ślą 
wszystlnm, którzy S\f~ tak gorliwie ni~ zajmują 
wyrazy podziękowania. l 

- Inżynierowie Józef Pentkowski i Ildefons 
Miklaszewski, którzy uzyskali uprzednio zezwole­
niem ministeryum spraw wewnętrznych i mini­
steryum komunikacyi na zasadniczy projekt kolei 
wązkotorowej z Kutna do Radziwia nad Wisła 
pod Płockiem, ostatnio otrzymali pozwolenie rzad~ 
gllbewialnego warszawskiego lla przeprowadze~ie 
studyów do budowy projektowanej linii. Po doko­
llalliu ich będzie sporządzony ostateczny projekt 
celem złożenia go do zatwierdzenia władzy wła~ 
śeiwej. Stlldya, o których mowa, rozpoczeto 
': u.uiegłym tygoduiu. Skądinąd dowiadnje~y 
Się, IŻ W tym samym kierunku mają być prowa­
dzone przez kogo innego studya takież, celem 
wytknięcia liuii od strony Radziwia. Kolej Kutno 
-Plo ck pójść ma wzdłui szosy po własnym te­
rcnie przez Gostynin. 

Ił, O Z M A I rr O Ś CI. 

~drowie Ojca św. Papież pr~yszedł już zu­
pelllle d? zd~'owia - . jak zapewnia dr. Lapponi 
- orgall1zm Jego bOWIem ma dziwna site odpor­
~ą. ~a przyszłość nikt nie może z~ręc~ać, ale 
Jak teraz stan zdrowia wskazuje, jeżeli nowe do­
legliwości się nie pojawią, Oj'ciec św. żyć może 
jeszcze długie lata. 

·Według opowiadania dra Lapponi'ego papież 
llie tracił swego pogodnego usposobienia i humoru 
nawet wśród dokuczliwych boleści, ~"t raz nawet 
wstał, aby dokończyć wiersz łaciński. 

Podczas ostatniej choroby świat cały polity­
czny - nie tylko katolicki - interesował się 
gon)co osobą papieża. Z tego powodu wypyty­
wano się szczegółowo ni.etylko o przebieg cho­
roby, ale i o cały tryb życia, o porządek pracy 
nieznllżonej, o usposobieniu i właściwości charak­
teru. Pod tym wzgl~dem nader ciekawem jest 
to, co o niezwykłej potędze pamięci papieża do­
niósł korespondent rzymski do "Frankf. Ztg.". 

Pisze on: Gdy inni śmiertelnicy w miaJ'e po­
suwającej się starości stają się zgrzybiałymi: sib. 
duchowa papieża jest nie złamana. Prawdziwie 
zadziwiającą jest jego pamięć. Pamięta on do­
tąd dokładnie lH1.zwiska wszystkich biskupów i 
delegatów apostolskich, oraz nazwisku. wszystkich 
dyecezyi, a nawet biografie wielu pralatów. Gdy 
nie dawno ogłosił encyklikę do duchowieńl>twa 
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w Hiszpanii, wtedy do każdego biskupa i opata 
dodał z osobna uwagi osobiste, z czego każdy 
mógł wnioskować, że papież jego osobą szcze­
gólnie siQ interesuje. 

i Nie znamy szc'l,ególów propozycyi Banfl'ego, to 

I 
jednak możua napewno przypuszczać, ŻC nie cho­
dzi tu już O kwestyą, czy ma być utworzonem 
prowizoryum ugodowc, ezy traktat handlowy, ale 
że rokowania prowadzone będą na wiele szerszej Tak samo zadziwia fakt, że niedawno, bez 

poprzedniego refenttu rozporządził szczegółową 
zmian~ w kilku dyecezyach południowej Amery­
ki, wymieniając z pamięci nazwiska biskupów i 
dyecezyj. Na wiadomość o śmierci Bismarka po­
wiedział: "Dziwna rzecz. Moje nędzne ciało ma 
więcej odporności od ciała tego olbrzyma!" 

Nie zawadzi w końcu dodać, źe - jak nie­
którzy twierdzą - przy głosowaniu w kolegium 
kardynaiskiem w r. 1878 wielu kardynałów od­
dało swe głosy na teraźniejszego papieża w mnie­
maniu, że długo nie pożyje, bo już wtedy uwa­
żano go za bliskiego śmierci. 

Redaktorskie więzienie. Johanes Trojan re­
daktor główny znanego tygodnika humorystycz­
no-politycznego" Kladderadatscba" wychodzącego 
w Berlinie, odsiaduje obecnie w twierdzy pod 
Gdańskiem dwa miesiące wiQzienia, na które zo- I 

stał skazany za obrazQ majestatu. Ddenniki nie­
mieckie podają teraz ciekawe szczegóły o życiu, 
jakie Trojan w cytadeli prowadzi. Czuje się on 
najpierw, jak sam z humorem zapewnia wcale do­
brze "w tej miejscowości kuracyjnej". Dalsze 
szczegóły są takie: przyjaciele nadesłali mu naj­
wpierw zapas wina reńskiego i gdańskiej wódecz· 
ki. 'rak on, jak i jego tuwarzysze w cierpieniu 
używają względnej swobody. Czytać i pisać mo­
że ile zechce. Ma możność wszelkich przechadzek 
w rejonie cytadeli właściwej. Dwa razy na ty­
dzień służy mu urlop na zewnątrz cytadeli: raz 
dwugodzinny "Badeurlaub" (kąpielowy) i raz piQ­
ciogodzinny, którego używa na wycieczkę do 
Gdańska. Ma pokoik ładuy, flchludny "miły" 
nawet " gemi.itlich " , z oknami nie okratowanemi 
wycho(hącemi na cienisty ogród starej cytadeli. 
Nigdy nie zamykane drzwi JJoz walają wyjść 
każdej chwili i dojść wałów zewnętrznych i prze­
chadzać sią, patrząc na rozległą palloram~ oko­
lic gdańskich. Wizyty zawsze 'rrojan przyjmować 
może. I damy są również dopuszczoue, za wsze 
rozumie się, w obecnoBci dyżurnych. Niedawno 
jedna z nich przysłała olbrzymi tort czekoladowy, 
który sprawił rzetelną przyjemność Trojanowi 
i jego towarzyszom. Wieczory upływają tmva­
rzystwu temu na grze w "seata" lub 'IV "pokera". 
Słowem ... "mein Liebchen, was willst du noeh 
mehr?'·. 

Ostatnie wiadomości. 
I 

Konferencye w Ischlu. 

podstawie i że faktycznie przedmiotem ieh jel:lt 
cała ugoda i jej przeprowadzenie. Udział w kon­
ferencyach interesowanych w ugodzie ministrów, 
jakie siQ jnż między obu 'tronnymi prezydeutami I 
gabinetów odbyły i jeszcze odbywać będą, uspra­
wiedliwiałby wyrażone wła~nie przypuszczenie. 
W każdym razie do akcyi austryackiego rządu 
mamy najzupełniejsze zaufanie w przeke-nan.iu, 
iż hr. Thun i clI'. Kaizl pr>':y rozwiązaniu przesi­
lenia i całej kwestyi ugodowej nie spuszczą z oka 
wchodzących w grę interesów tej połowy monar­
chii i nujgoręcej bronić ich będą. Zaczepki, na 
jakie narażeni są w prasie obstrukcyjnej, nie mo­
gą ich przerażać; wiadomo bowiem, co jest źró­
dłem tego ,,-zburzeJJia organów obstrukcyjnych. 
Sama myśl, iż byłoby możliwem, mimo obstruk­
cyi lub raczej przeciw obstrukcyi, przeprowad>':e­
nie ugody węgierskiej wywołuje wielkie zdener-
wowanie organów lewicy niemieckiej, które regn­
lamie wybuchają wściekłością. 

W takich chwilac!L siarka i ogień padają na 
głowy członków rządu, którzy przy każdej akcyi, 
zmierzającej do uporządkowania stosunków z W<i­
grami, oskal'Źaui bywają, iż poświęcają aUl:ltry-
v.ckie interesa interesom węgierskim. . 

'1'Oll manewr powtarza naczelny organ ob­
strukcyi także dziś, wysnuwając z fałszywego 
przeciwstawienia stanowiska Banffy'ego równie fał­
szywe konsekwencye i przedstawiając hr. '1'huna, 
oraz jego czesko-poll3ki gabinet, jako zdrajców 
Austryi. W tych oskm';;,eniach i w tym krzyku 
jest metoda. ChoGzi tli o to, aby odwrócono 
uwagę od obstrukcyi samej. Na kogo spada wi­
na Ztt obecne zamieszanie? Kto ubezwładuił Iwn­
stytncyjny parhlm~nt? Kto wywołał "'szystkie 
dotychczasowe przesilenia? Kto zmusza kierują­
cych mężów l:ltunu do użycia środków, których 
przy prawidłowym tokn spraw nie Illożnaby się 
było chwycić? Kto dy~kredytuje Austryę? Pnr­
tye obstrukcyjne, nie rząd, któremu co najwyżej 
można uczynić zarzut, iż bezmyślnej robocic oh­
strukcyi zbyt długo cierpliwie się przyglądał. 
Gdy obstrukcya ZW1'ÓC(lllą była przeciw tw'órcy 
rozporządzeń jQzykowych, wtedy można hyło je­
szcze zrozumieć nujskrajuiejszą opozycyą lewic.}, 
nIe gdy Badeui upadł, a obstrukcya, mimo tej 
ofiary, jaką dla niej uczyniono i mimo podjQtej 
na korzyść Niemcow korektury rozporządzeń ję­
zykowych. dalej prowadzoną była z równą gwał­
townoBcią przeciw każdemu następnemll rządowi: 
przeciw kOLll3tytlleyi i przeciw parlamentowi, 
wówczas cnłe postqpowanie obstrukcyi stało się 
jasnem. Ostatni czus, aby obstrukcYQ dosięgnął 
los, na jnki oddawna ;~al3łLlguje." 

New-York' 24 sierpnia. Wiadomość iż rząd 
amerykański chce wysłać imponującą eskadrq do 
Europy, potwierdza siQ. Ma ona. zwiedzić porty 
francuskie i angielskie, i przezimowa<'~ na morzu 
8ródziemnem, 

New-York, 21 sicrpnia. Londyński korespou­
dent gazety "Sun" donosi, że Anglia postanowiła 
już w dalszym ciągn w kwestyi chińskiej nie 
ust~pować i że dalszc zatargi mogłyby wywołać 

"Politik" pisze: "Zupelnie bez rezultatu nie 
przeminęły podróże ministrów do Ischl; zapewnia­
ją nas o tem informacye z dobrego ~ródła czer­
pune. Wynik ich r:olega na znacznem złagodzeniu 
rożnic, panującyell między hr. Thunem a 1)31'. 

Banffym, a zbliżenie to nastąpiło wskutek inter­
wencyi monarcby. Korona nie o~wiadczyła siQ 
ani za projektem ]11'. Thuna, ani >':a projektem 
bar. Banffy'ego, lecz po wY!:lluchaniu obu stron 
wyraziła wolę, aby oba rządy w myśl udzielonej 
sobie dyrektywy starały sig znaldć wyj~cie 
z przesilenia ugodowego. Nawiązanie j;ompromi­
su oto hasło, pod którem mają hr. Thun i bar. 
Banffy prowadzić dalsze llarady w Buda peszcie. 
Gdy jednak zawarcie kompromisu wymaga dobrej 
woli i wzajemnych ustępstw, przeto w tym wy­
padku nie może być mowy ani o zwycię~twie, 
ani o kapitulacyi jednej lub drugiej strony. Bwia­
domcm tedy złucheniem je!:lt, jcBli 'f, pewnej l:ltro­
ny starają siQ przedstawić Banffego juko wawrzy­
nem uwieńczonego zwycięzc~, a 'l'huna jako czło­
wieka pokonanego, który przerażony gloBnem wy­
stąpieniem węgrów, gotów jel:lt ~\.lIstryą pOBwięcić 
Węgrom, lub ojczyznę zdr:Hlzi6. :Nic chcemy wy­
stępować w roli obrollców austryackiego r>':ądu, 
alc uczucie sprawiedliwości nakawje Ilam stwieJ" 
dzić, iż hr. Thunowi należy przypisać co naj­
mniej tyle miłości ojczywy i polityczuej świado­
mo~ci, co haronowi . Banffemu, który podobno 
chciałby "'cielić do projektu u~()dowego treść 
ułożonych z br. Baclenim i dl'. Bilinskim przedło­
żeń ugodowych, a te nu zasadzie samodzielncgo 
pnnva rozporządzalności W ~gicr z zastrzeżeniem 
\\'I~ajemności ze strony Austryi i zrzckłby siQ wów­
Ci'.3.:'; lwntroli mtd sposobem, w jaki wspóJrzqdne 
nrząd>':cuia cJowe i handlowo-polityczne wes>':ły­
by w życie Austryi. 

I 

wojnę· W tej chwili jcdnak stosunki miqdzy pań­

~twami, współza\\'odnicząccmi w Chinach, są przy­

I Jazne. 
I Paryż, 24 sierpnia. Z powodu niebywałych 
łupałów dzicnniki tntejsze przemawiają za odłoże· 

niem ćlviczeu wojskowych. Stwierdzono VI' Pary­
żu i na prowincyi dwadzieścia wypadków pora­
żenia słonecznego. 

Wiedeń, 2-± sierpnia. Cesarz ma powołać do 
siehie wszystkich wodzów stronnictw austryackich 
i zalecić im załatwicnie zatargu wewnętrznego, 

oraz przyjęcie ugody. 

Budapeszt, 24 sierpJltl. Niektere dzienniki 
tutejsze donoszą, że austryacki parlament ma 
być zwoluny na 15 września. Wedlug informacyi 
tych d>':innuik<jw, anstryncki r>':ąd jest skłonny 

(lo ustępstw, ale jukikolwick~obrót wezmą sprawy 
to w każdym razic 'po l:kończeniu konferencyi 
i po zwołaniu rady państwa, przedstawi on ce­
sarzowi swoją dymisyę. Jako prawdopodobne 
roz wiązanie przesilenia ugodowego, przypuszcza­
iż ugoda w Węgrzech przeprowadzoną bQdzie 
na drodze parlamentarnej, a w Austryi nu pod­
stawie paragrafu 14. 

Berlin, 24: sierpnia. Przybył tu naczelny pre­
zes Prus ;Zachodnich Go;;sler i naradzał się z dy­
rektorami poważniejszych instytucyj finansowych 
nad środkami polepszenia l:ltosunków luedyto­
wych we wschodnich prowincyach. Pomiędzy in­

nemi poruszono sprawę sl;:oucentrowania banko w, 
operujących w tych prowincyach. 

Berlin, 24 sierpnia. Wielką sen!:lacyę wywo­
łało tu usiłowane samobójstwo młodej polki, na­
lzżącej do jedncj z nujwybitniejszych rodzin 
w Warszawie. Opuściła ona wraz z guwernantką 
dom rodzicielski i wynajQh mieszkanie 'IV Char­
lottenburgu. Ojciec wpadł na ślad zbiegłej i 
skłonił ją do powrotu, poczem młoda dama za­
żyła siluą dozę atropiny. Ocaleuienie jej nie 
rokuje żadnej nadziei. 

Pekin, 24 sierpnia. Li-Hung-Czang wręczył 
cesarzowi skutkiem reklamacyi angiclskich, proś­
bę o dymisyę. Cesarz odmówił jej przyjęcia. 

Kalkuta, 24 sierpnia. W .Madrasie pojawiła 
się cholera. Stwierclzono 91 wypadków. W por­
tach morza 81'ódziemnego nakazano środki ostro­
żności. 

Franfurt, 24 l:lierpnia. "Frankf. Ztg." dowia­
duje się z Konstantynopola z pewnego :hódła, że 

w ostatnich czasach nastąpiło porolUmienie mię­
dzy sułtanem a szachem pen;kim, wskutek któ­
rego post.anowiono o~tatecznie, że !:l>':ach odwiedzi 
l:iUłtan<1 w KOLlstantynopolu. 

Teatr łódzki M. \Volowskieg'o 

I
· W Nowym T eatrze S~!:na 

We srodą 24 t:;iet'pnia 18D8 roku 
l ~ dni na.stępnych 

!KROLEWNA 
z za morza. 

Gło~lIa sztuka w 4-ch a',ta'h autora "Cyrano de BergeracaÓ< 
Edmunda Rosłand'a z repertuaru Sary Bernhal'll, w przekł. 

B. LondyńSkiego, wystawiom~ bqdzio z nieb ywalym prze-
pychem. 

o S O B Y: 

lIIeli.~illda, królewna wschodu hr. Tripoli p-na OrdoII. 
Bel·trand d'1\l1am'I11011. kawaler i trulw-

dur prowH1l8alski . . . . . . 11. Tarasiewicz. 
,10ffroy H1Hlel, ks. de Bhlye, trubadur 

akwitailski . . . , , 
Ojciec Trofim, kapelall ksiqcia . . . 
Erazm, jogo lekarz . . . . . . . 
Squareiafico, kupiec z Gonui . . . . 
Rycerz zielonej brOili, w srużhie cesa-

p. KO]1czewski. 
p. Staszkowski. 
p. Mielnicki. 
p. \Viu~dlJr 

rza ~bnuela Kommellil , .. p. Różailski. 
Sorislllolllla, (lama dworu Melisill(ly . p-u i ::;t;lszkow.~ka 

Marynarze 
DOWó(!\Il\ okrrtu la Ne!', . p. Bartoszewski. 
Trobal(l,) Kalt-at, p. J\ieruicki. 
Franciszek HClfiolar p. Dąbrowski. 
Pegofat l). Ceremurzyllski. 
Brnno . . . . . p. Uuryllowicz. 
Bistaglle . . . . ]J. l<'urtnor. 
Juan Portingalais . ]J. Stefauski. 
Marrias d'Aiques-Mortes. ]J. Nowicki. 
Sternik. . . . 11. ]1. \Yislocki. 
l-szy pielgrzym. p. Sz'd'll'ski. 
~-gi pielgrzym . p. 8,)1ocki 
a-ci pilllgrzym . p. Nowicki 
4-ty pielgrzym . ]J. Wicczorkowski 
Nicolos, SlllŻąl'oy Sf[uarciafico. II. KOZllI1Ski 
Uhlopio\l okl'qtowy. . . . . . . . l,-ua Bilewicz. 

Mal')'uarze, muzykanci, uiewolnil1Y, (lzie~i, dworz'lllie. 

Początek o godz. 8 wieczorem. 
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Polecam Szanownej Publiczności Rozkład Pociągów (Letni). 
Odchodzą zLodzi. Przychodzą <10 Łodzi Nowo-otworzony 

Łódź 

Przychodzą z Lotlzi do stallyi Odchodzą 

KolUS7.ki 
'ToP.laszow 
Bzin 
!wall/n'ód 
'Skierniewice , 
.Al e ];sandrów 
Rydl!oSZCZ 
llerliu 
lluda-Gu7.. 
'Warszawa 
:l\'Ioskwa 
Petersburg 
Piotrhów 
Częstochowa 
Zawiercie 
Dąbrowa 
Gosllowiec 
-Sl'lluica 
Wiedp.il 
Wroclaw 

*1,3R 7,35 8,1.\ 
*2,55 - 10,14 
*5.53 - 2"lO 

7,4X - 4,20 
*4,37 8,26 10.32 

*5,13 -
6,00 10 
2,08 
7,38 

*2,33 
*4,15 
*5.11 
*5,52 

6,10 
6,05 
4,09 

3.10 
* 7.19 , 
* 5.44 
11.12 
12.15 

9,23 
11,41 
12.55 

:l.02 
., '>0- 1 .,~ 

1,50 
*9,51; 

I 
11.18 2,38 -fe 6,4:l 

4.23 
*11,08 -
*1,58 -

1,01 3,36 '" 8,04 
'" 9,20 '" 12,25 

- * 12,19 

1,46 

3'001 5,00 
9,23 10,08 

- 12,06 

12,2()1 4,13 
2,47 * G,19 
4,01 * 7,28 
5,07 * 8,36 
u.30 * n.oo 
5,00 ~. 8,30 

7,04
1 

* 8,40 
* 9,35 

6,23 
12,38 

·8,17 * 9,31 *2,03 * 4,01 6,32 1 8,,;-3 
- * 5,03 1 7,00 
- *12,38 -
- *10,13 -

*10,36 * 1,06 * 1,19 7,11 
* 3,51 - - I * 3,1G 

6,35 - - *12,43 
11,40 - - * 7,54, 

*11,16 *11,0:~ - 0,30 
*12,30 *11,55 * 9,20 * 5,:!5 

- 4,llil * 8,53 1 - I 
- *\1,35 12,23 -

9,25 * 3,07 * 5,04, 
* 1,21 * 1,56 
*12,25 *12,01 
*11,21 *10,38 
*11,00 *10,10 
*11,25 *10,20 

1,0,* 1,04 

12,56 ZAKŁAD TAPICERSKI 
Piotrkowska, 81 w Łodzi. 

11.53 3,28 * 7,09

1 

'*10,05 Roboty wykonywam dobrze i po umiar-
- - 5,51 - I kowanych cenach. 
- - 3,23 - I' Z poważaniem 
- - 1,43-

!?':? 2.15 - 'I.- 9,Ot W. Przezdzieeki. 
. 0,.30 8,45 - 2,30 
- ~'. 5,29 9,4~ J' ~~~ 6łL: 

*1,0-1, *12,27 V~~ r:; '"" .. Wiio..:! ...... ,~I ... 11k1.~ 
n,35 ~ - r.~'~~~~~~~~;~I~~'~'.~~~jiI~I~:~~~ 8,20 12.50 * 7,35 t'J:;::-~' ~~ ~ " 

- _ **1~;~~ * *= -' MIESZKANIE 
10,4a 1,42 6,00 8,20 

8,20 11,38 3,45 * 6,10 ~ elegallckie w domu frontowym, składające 
:,05 10,3~ 2,37 się z 6 pokoi, kuchni i wl'lzelkich wY'''ód 

* ~:~~ ~:~~ i:~~ . /' elektrycz~~e oświetl?~e, z elega~ckiemi i:y- " .. 
*545 9l!5 130 A<! randolami l lampamI ]el'lt w kazdym czalcne , 

, * 9:54 * 7:29 ~ do wynajęcia w domu W. Dl'ozdowskiego 
przy ul. Zawadzkiej Jlb 5. Bliższa wiado- . 

Podągi oznaczone gwiazdką C*) kursują pomiędzy godziną 6-tą wieczór l\ 6-tą rauo. 
J' " •• mosc mt mIeJSCU. 1027 

~~ ~~~~~~-~~~~~ 
W mojej "ŁóUzkie Towarzystwo Assenizacyi Otwock" w Łoazi 

Szkole prywatnej I Oczyszcza i dezynfekuje doły ustępowe przez torfowanie łącz­
'I nie z polewaniem oryginalnemi płynami ang. firmy 

pl'~y ul. Ewangelickiej 18, lekcye rozpoczynają 'ię 16 "Jeyes" w Londynie. Skutek natychmiastowy. 

'im'pnia. l)rosbyo przyjr.cie są przyjmowane codziennie od gO-I Łaski, ul. 'Viclze wska ~ 70, telefonu x~ 174. 
dziny 8 rano do godziny 4 popołudniu_ 

Oprócz przedmiotów obowią:dmwych, udziela się w t<zko]e ~o'i~~~'~~~~~~f4~~~5~';IiI~~~~~~~~,~~~~~~~t~~ 
lekcyi muzyki. 

z poważaniem 

i;?r.QPII.~~ •••• rt~Ir.~.9GIQaAIę;.jleIXaa,:er Zimm~r: iii;' j 

W Pietrzykowie, 
poczta OpałówekIl 

8 kró\r czystej lrrwi holenderskich ]1110-

dych, cielnych lub świeżo wycielonych 
sprzedania 

pO 7 kop. 1 funt żywej wagi. 
·~,DE~4~~[~.a~4~.1~.~~4E~ 

P~erwsza Lekcya 
Tańca 

odb~c1zie si~ wc czwartek d. 18 Hierpnia 1'. b. o godz. U wiec~. I 
Lekcye zbiorowe odbywać się będą co sobota, początek punktualnie o 1 

SZKOtA PRYWATNA MĘSKA 
Ignacego Żychlewicza 

przy ul. Karola M 18. 
Prlt,ygotowllje d'l Gimnazyum, Szkoły Rzemieślni­

czej i Handlowej. 
Prlt,y szkOle znajduje si<t pensyonał. Przyjmuje dzieci 

od 7 roku. Początek iekcyi d. 4 ('6) si'erpnia. 
Zapi ' codziennie od 8 - 2 popołudniu. 

_~.,_~~" ~~~~~~~~~~~~~ 

~ _______ ~ __ ~~ ______ mm __________________ ~ 

MYDŁO 

Kongo z Fortecą 
poleca 

J. D. SOMMER 
Fabryka perfum i mydeł 

Warszawa, Przejazd N~ 7, Telefonu N~ 1210, 
Reprezentant na Łódź I okoilcę: L. GLOCK, Zielona 7. 

godzinie 9-ej wieczorem. , 

~P~~o:~y~:~~~;:l=i i a. ...... _~*cgEEi~5mamm-=geKHW~~~ __ a. __ .... __ .. __ ~ 
Ulica Cegielniana 52. I -

I . 
~*~~IJ~_~~_~~~~ ~~~~~~~~~~~~~ 

i Humber & Co. , ~ I znany: z dobrociko-hler::towych : 
;t. SKłAD FA8RYCZNY WEl~CYPEDOW ~ I C EMMY RAMPOlDT = 
!
~ w War s z a w I e 1; I ~ przeniesiony zOiltał do domu W-go Jakllbowicza przy ul. Piotr- ~ 

M 57 NOWY -ŚWIAT M 57. ~.. ~ !,ows~iej 845 i poleca ''''ielki wybó!' K,?łder jedwabnych ... 
.> r ~T r. r -j~ I ~ I wełnianych oraz.K oh:ll~r~k ~z;eclł~nyc~ P? b~rdzo pr:y- ~ 

Z I O '\YO D U KON CZĄ CE GO SIĘ SEZ O NU 7; st~lmyrh cenach. Tamlt,c pl'z)JmuJu Sltt ~i:lzellne zamOWlellla na Ble- r; 
~ 1,. Ceny obniżone ~ ~ ~ ~!:g~;V;f~l;l~~~~~~~~ką i pOHciclową z zapewnieniem najaknr~~J~- ~ 

~~~~**********1;**********I~. ~~ ~ ~~~~' ~~~~~~~ ~_.~~~ 
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l
yl l ,. N~~? OTWO~ZONYh ' " I '\~~~'::~!!~I~! ! Intelio'entni 

s\. ac " yloho\\ .zelaznych stalowyc l nucz) 11 cow, ~e zaplS uc:tenllJC na mojej I ~ 
• 

.k~chennych, ~raz ,. . I P E N S Y I Panowie i Panie 

Slrła rl hrOlll1 nrzlT110rnw IDy~IIWQ lrlch ' pr~Yl:l. Śre~niej23,rozpocząłsię ~:l~;~e a\'~~lbel~ez~~~~:~{\:~(~j~ie~~i I\. II U P J U u ~ ~I\. 16 sIerpnIa, lekcye 22 b. ID. i "k "b 
1000 C. Waszczyńska. l naJWl~ sze~o l naj o~atsze~o 

~ Z bll6&'686I6_~~~~~". I Towarzystwa ubezpieczeń na życie 

~: ROWER ~OWY, ! "E q ui t a b le" 
"'"" CD wyścigowy, ' l Bliższe szczegóły i waruuki udzie-
;.J ~ jest do sprzedania za przystępną lają od 9-11 rano i od 3-5 pop. 

~ ~ : Ul, Nawrot"~ 54, m. 14. . Fri~Qman i ~-ka 
Q) = I 1021 I In~pektol'. tOW. "EQUITABLE 

CD ~ I W szkole 4-ro ki, realnej I w Łodzi, Widzewska 16. 

~ ---l I. GRACZYKA, 
~ ~ ul, św. Andrzeja N~ 13. 
~ ,.... Z3pis uczniów rozpoczyna się cI. 

11, a początek lekcyj d. 25 b. m. 
Oprócz uczniów do 4-ch klas wyż- I 
s~ycb, z których wszystkie są czyn­
ne, szkoła pr~yjmuje dzieci zupełnie I 

W' szkole prywatnej 
pod firmą 

R. ARrłEKKER 
N~ 22 ~ 2.2 

początkujące. ! 

przy ul. Zachodniej Bn, 
lekcye roz'!l0czną się 

12j24 sierpniaa 

poleca wyroby tylko pierwszorzędnych 

Na sezon myśliwski 

W 4-1d. 8zkole Realnej I THOMAS. 
fabryk I Z PENSY~NATEM I ~5V~""SlI 

z",;, ~~;~Do~~~=, !.~'Md';'''''I' l W 3-klasowej Szkole Han~owej 
wielki wybór broni, proch śrót i wszclką amunicyę. 

'="' .... "'_'w~. 'w~~ •• JI~SI~.~.~~~~ 
HOTEL ANGIELSKI ~ 

Dziś i codziennie Koncert Orki€.lstl'y Warszawskiej 
pod dyrekcyą ADOLFA SONNENFELDA 

OSTATNI TYDZIEŃ' 

ocl godz. 9-12 r. i od g. 3-6 popołudniu. I PR"'W AT"MEJ 
Do kla~y wstępnej przyjmuje się clzieci ..l li. l ~ 

zupelnie [10CZa;1~n~:C:~ŻOny Szkoły I Piotrkowska.N~ 121. 
1020 J. MEJI~R. ~EN~NA G~ET~ENA 
Do nowo-otwiel'ającejqj się 

FABRYKI 
,v Wilnie 

egzamina w'-l~~pne rozpoczną 
się dnia Iv ~32), lekcye zas 

17 (29) sierpnia. 
~.~as~tQ, __ ....... ,.". 

---------.----,--. I potrzebny jest specyalista wykwali- ~.~~99~~~~~_. 
ZgToluaclzenIe KUpCO\Y m. ZgIerza I' fikowany w branzy apretnrowej. I W r l l ,y t . 

Tylko polacy mają pierw:;:teństwo. SZ ro e In y,,' a ueJ 
ma hon,or za,:iadomić, ze zatwicrdzona pr~eh Pana Ministra Fi· Oferty w redakcyi pod lit. H. K. przy ulicy 

nansow dllla Je (16) z. m. - I Przejazd M 14. 

'i -kla~~wa Szk~ła Handl~wa ~_~~~!!!~9I90~' ,api, "",~id" ~~b9a si;t'iennie 
I t EugenIII Snay ~ lekcy e rozpoczl1l\; t:lię 

z początkiem nadchodzącego roku szkolnego rozpoczyna swoją działaluość. 
W pierwszym roku otwarte będą dwie klasy przygoton-awcze oraz klasy 

pierwsza i druga. 

Wychowańcy tej szkoły otrzymują ,teź same prawa, CD 
kończący szkoły realne rządowe. 

Podania składać nalezy na ręce Starszego Zgromadzenia Kupców 
miasta Zgierza. 

FLAG I 

~ Piotrkowska Xll 182. 9B 24 sierpnia. 
B6 l~kcye s~kol~e .rozp~czynaj~ • I K a z. G o e t z en. fil: Slq z dlllem 6 sIerpnIU. s. I:lt., ~ 
r za.pis clz.iewcząt i cułopców ~. 

66 codzi~nui~; cllłopca~izajmll- ~ fł,(,~,a~'~~!.Go~'r.g~~'Q'r.g:li9 
~ Je st(~ JUtuCzycIel. ~ ~~O"1#Y~~~~~~~~ą 

~~--~~~~~~I~~~~~ 
I en 9'RW9H, I Dr. SIl8ERSTROM 
~~~~ ya I u ~ zk o! akr OJ u I zl1wiadam~a, .że Bię. zu,\jdl\ie 

Maryl' łuczkowsk' o I w ŁodzI l z~ n~e ZaI~lerZa mg-lej dZIe Jechau. 
egzrstująca od fi lat w ł~odzi, znana ze I ~~~~~~~~ \, CI ' . 
8wej snmiennej jak równieź dourej mmki. , _______ _ 
Kurs kroju komplotny trwać możc jeden 

I 
miesiąc. Na clow6(1, że w kroju niema ż:~d- O A G I'k 

do udeko:ro~ania dor.r.l.ó""VV"" liej .IJopra,'.'ki,. uczenll~ce ~szystki~ .fasony r rosg f 
km.Ph sZYJą l przy"uerz<LJą z ll1u~hno na ,. , 

"ta alln'c k -' 'eJ)I' ) 1Y 1 . ó s'" do 11' _ I rozmaite figury. Po zUIJełnem skoilczenin • 
dc re l wy -ollcz1one; prz - lltihl.J c: rOZmIar w ,(t <.t,' '> i wy(loskoualenin się w kroju, na lią- Choroby weneryczne, moczopłCIOwe 

),rCHl, '\v S;;: eple ilnny llauie wyda.je się Hwiadectwo. Ceny bardzo I i skórne. 
~ -~. ~_ ~ ~ ~ .... przystępne. Ulic:l1'argowa .M 7, 111. .M 7. C . • 2'> ( . 
'-../....-:.-.- ~ ~ ...." _~ ___ 1IIiIJ~ CD rnh.'.'\ uramt\ od Ś'reC.IUirj , elom 'W-go .oW.i-.\ Ul: . ep;ellllana. J\g , tJ . rog Zach.o-

\\iilskiego. 937. dntc.}) Hano od 8--11.: popołl1dlllU: 

ulica Zielona 0_ '1019 ~.&~~łQ~Jlj~ ••• 2; od 5-8; panie: od 3-..\: popoludniu. 

R~daktor rWydawca W. Gzajl W3ki. 

,lI;o3BOJIeHO ll,CU3YpOIO. r. JIo,u:3'J)-12-AMY01;-{S98 r. 
'----------~~~~~====~~~~--W drukarni "ROZWOJU", ljiotrkow::>ka 81. 
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